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„©■«»•" wyohodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dn świąteoino.

O Idziolno Nr® Czasu, o ile s&pas aiarczy, w Krakowie po 10 o., i  przesyłką pocztową 12 o.
We Lwowie po lO •. do nabycia w H l.rir d.iennlUów, ml. Karola Ł.dwlka 1. ».

f i c a n m t r i t s  w y n o s i :

Paosif w padaiwio ^ n a try a o k ie m ........................................
,  loemieckiem  ................................  • •

„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Bzwajoaryi, Tnrcyi
i innych państw, należących do związku pocztowego . .

P r a a a m e r a t e  p n y jm a m je a lę  t y lh o  o d  1-go d o  oatm tm leyo dni* w miesiącu.
Klaty * pieniadzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadayłaó franco  do 
Administnoyi Czasu w Krakowie. Listy reklamacyjne nteopieciętowane nie podlegaj# opłacie po­
osiowej. d tt.'.w  uiefrankowanych nie przyjmuje się » # o » l « « ó w  nadsyłanych me zwraca eię.

»• m ly rok wa kwartał na 1 miesiąc
M zh. 6 słr. 2 słr. 30 ot.
28 %fr 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr.

EP e e h m m  « w a £ « przyjreaj^:
Administracja .CZASU* w U r a fc o w lo  i urzędy pooatowe. K l a j i s o w ą  p r s a a m u a l f  księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłt- 
szeń Ignaoego Her&a przy plaou Maryackim 1. 9, harde! Bajer* przy ulicy Grodzkiej, główna trśftka 
róg Bynku i ulioy św. J na. — Op-fooamstla (i>s raty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy ras 10 cent., za każdy ncutęppy po 5 eent. (as
3 stronie) od miejsca wiersz* drukiem drobnym po 80 oent. za każdy raz. — O r f a m s i a  1 p r o -  
a a m e r a t ę  przyjmuję: wm S ivrow lo  Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w  Wmryim  
wyłęcznie p. Adam, Bae des Saints-Póres 81, (prenumeratę p W. Bączkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Bue dn Chemin de fer 44); w  W i e d a l a  pp Rsasenstcin A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcis 
u. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, B. Mouse (takie w Berlinie, Hamburgu, Bo 
naohium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Dukes, J. l>anneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 
iC ,} ,  w  E'ncnkflarclc m. IX. Q. L. Uatibe & C. W K zn aaw ta  przyjmuję ogłoszenia pp.

Beiohman i Frendier, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd polityczny.

krabów  12 lipca.

List petersburski, przesiany do Polit. Corr., nma 
wia ostatnie wydarzenia zaszłe w Bnłgaryi temi 
słowy:

„Pomijając oburzenie, jakie tu wywołało strace­
nie Panicy,'reszta najświeższych wydarzeń w Bnł­
garyi niesprawiła tu wielkiego wrażenia. Zdaniem tu­
tejszych kół kompetentnych, nie zdoła ani nota buł- 
gaiska, ani uwydatniające się w niej usposobienie 
rządu bułgarskiego sprowadzić jakichkolwiek zmian 
w kwestyi bu garskiej. Rozwiązanie jej nastąpić 
tylko może, zdaniem tych kół, w myśl postanowień 
traktatu berlińskiego, a p. Stambułów Jaczymł krok 
zupełnie płonoy, żądając od Porty uznania księcia 
koburgekiego. Podług postanowień traktatu berliń­
skiego nastąpić by mogło uznanie to za jednomyśl­
ną zgodą wszystkich mocarstw, wiadomo zaś po 
wszechnie, że Rosya oświadczyła już uroczyście, 
że go nigdy nie uzna. Gdyby więc inne mocar 
stwa chciały nie zważać na to, naraziłyby s 'ę  tył 
ko na wywołanie mniemania w Rosyi, że traktat 
berliński przestał już obowiązywać. Nie przypu­
szczają zaś tu, aby wśród obecnych stosunków 
chcitło którekolwiek mocarstwo wziąć na siebie 
odpowiedzialność za naruszenie traktatu tego, 
który, bądź co bądź, jest dziś gwarancyą utrzy­
mania powszechnego pokoju, tern mniej zaś tego 
spodziewać się można, że Rosya jest właśnie tern 
państwem, któreby przez zniesienie traktatu ber 
lińskiego najmniej szkody poniosło, a ostrze za- 
wikłań zwrócićby się łatwo mogło przeciw tym, 
którzy z zabiegami księcia koburgskiego sympa­
tyzują."

Rada związkowa niemiecka odroczyła swe po­
siedzenia i nie zbierze się zapewne rychlej, jak 
w połowie października. ^

Jak  donosi Magd. Z tg , miał kanclerz Capnvi 
postarać się o to , aby obecnej organizacji woj­
skowej nie zmieniać już aż do r. 18J4, to jest 
do chwili, w której skończy się septennat, tak że 
w tym przeciągu czasu rząd uchwalenia żadnych 
dalszych kredytów  na wojsko żądać nie będzie.

W rozmowie z wydawcą F rankf. Journal miał 
się Bismarck gorzko użalać na to, że subwen 
cyonowana dawniej przez niego prasa, a mianowi 
cie Post i Koeln. Ztg opuściły go zupełnie i uni­
kają go jakby di tkniętego zarz źliwą chorobą. Nie 
nrećka prasa okazuje,, zdaniem jego, w ogólności 
pewną tchórzliwość. Żaden z jej reprezentantów 
nie odwiedził go dotąd, z obawy, aby się nie na 
razić tym. którzy dziś są u steru. Książę chwalił 
bardzo Miquela. Co do pogłosek o kandydowaniu 
na posła, oświadczył, że się o kandydaturę w Kai- 
serslau'ern nie myślał nigdy ubiegać. Obecna 
chwila nie nadaje się wcale do tego, aby wystą­
pił. Tylko w takim razie, gdyby rząd w sprawie 
socyalizmu chciał iść za daleko, byłby tmuszony 
do wystąpienia z opozycją. Ugodę względem Hel- 
golandu byłby zawarł inaczej. Rezultat k<nferen- 

vj międzynarodowej uważa za rztcz nic niezna- 
, a . a Ubolewał też nad tern, że rząd zrzekł się 

odświeżenia ustawy przeciw socyalistom.

7 0 -założonego niedawno na na-n a Velika Serbia, załozon g , u WVŁ:k
m iątlę  K u c iń sk ie g o . Ze st:atutów tych wymka
dążność ntepizyjazna dla Auŝ y . ch
rzjszem a jest obudzenie we wsaj u h i-p
uczucia potrzeby połączenia się z 80 ą 
ca’ość i w y r a b i a  łudzi, gotowych do p o d ę a a
w a lk i w te) s p ra w ie . S to w a rz y sz e n ie  ma s  ę zająć
propagandą tej idei za pomocą szerzenia stoso 
wnych książek i broszur, tudzież Pr« z  urządzane 
odczytów, wykazujących potrzebę, aby ę h2 jzje 
Serbowie z sobą połączyli. Starać się ttż  bęi 
stowarzyszon e o to, aby się dążność jeg y 
tniła w skupczynie. Stowarzyszenie to liczy

600 członków; między riimi kilku zajmujących 
wyż«ze stanowiska w rządzie i społeczeństwie.

Rząd serbski wysłał do mocarstw okólnik, 
w którym uprasza je o przyczynienie się do tego, 
aby Serbia uzyskała zadośćuczynienie za mor 
derstwo, popełnione w Pristiuie na konsulu serb 
shitn Marinkowiczu. W okólniku tem uderza twier- 
dzen'e, jakoby Marinkowicz padł ofiarą fanaty 
zmu mabometsńskiego, chociaż dokonsne śledztwo 
wykazało, że stał się jedynie ofiarą zemsty oso­
bistej.

W Itb ie wyższej parlamentu angielskiego wy 
jaśniał lord Salisbury powody, jakie g i do odstą­
pienia Niemcom Helgolandu skłoniły. Wvkazywał 
on mała wartość, jaką  wyspa la miała dla Anglii. 
Sprawiała ona owszem tę niedogodność, że na 
obronę jej w razie wojny użyćby musiano części 
floty i os'abić przez to siły angielskie na innych 
ważnieiszych punktach. Szczególny zaś nacisk 
kładł Salisbury na korzyść, jaka z zuoełuej zgody 
z Niemcami wynika dla sytuacyi obecnej.

Podług, sprawozdania złożonego niedawno caro­
wi przez ministra wojny Wannowskiegr, liczyła 
armia rosyjska do 1 stycznia 1889 r. 32 644 je­
nerałów. oficerów sztabowych i wyższych oficerów, 
a 820484 żolnerzy. W cyfrze tej nie nfeści się 
wojsko kozackie, liczące ogółem 3790 jenerałów 
i oficerów, a 164.854 żołnierzy, z których 2,148 
wyższych i n :ższych oficerów, a 34.529 żołnierzy 
znajdowało się w czynnej służbie.

KORESPONDENCYA „CZASU."
L w ó w  11 lipca.

(Ankieta cłowa).

(?) O godzinie 10 przedpołudniem zebrała się 
w sali tutejszego Towarzystwa gospodarskiego zwo­
łana przez to Towarzystwo ankieta w sprawie od­
nowienia traktatów handlowych i cłowych. Na po­
siedzenie przybyli z Krakowa delegaci Tow. rol­
niczego poseł Struszkiewicz i Dr Juliusz Leo, de­
legat Izby handlowej p. Gustaw Baruch, ze Lwowa 
delegaci Tow. gospodarskiego Piotr Gross, br. Sta 
nisław Stadnicki, Henzel, Tadeusz Pd at, z Izby 
handlowej pp. Loeweuherz i radca Bodyński, da­
lej posłowie Abrahamowicz, Rutowski i Rosenstock, 
wreszcie prof. Tyniecki. Posłowie Biliński i Ko­
złowski Włodzimierz usprawiedliwili swoją nieobe­
cność listownie, pierwszy wyjazdem do Bośni, 
drugi zaś podróżą, którą obecnie po zachodniej 
Europie odbywa.

Po przywitaniu obecnych zaprasza wiceprezes 
Towarzystwa gospodarskiego p. Piotr G ro s s  po­
sła S t r u s z k i e w i c z a  do objęcia przewodnictwa.

Dyskusyą nad sprawą traktatów cłowych rozpo 
czyna ekspert p. L o e w e n h e r z .  Co się tyczy 
wywozu zboża galicyjskiego, twierdzić można 
iż txport galicyjski za granicę wynosi zaledwie 
10% txnortu węgierskiego. Wysyłamy zboże obe 
cnie niemal wyłącznie do Saksonii; w Szwajcaryi 
wypierają nas Rosya i Węgry. Natomiast wywo­
zimy znaczne ilości zboża do krajów austryackich 
i czeskich. Ilość galicyjskiego zboża dorównywa 
tam węgierskiemu, albowiem Węgrzy wywożą 
przewsżaie mąkę. W kieruuku zagranicy ożywić 
może wywóz jedynie obniżenie ceł zbożowych nie 
mieckich i racyonalna prlityka taryfowa caizych 
kolei. Mąkę wywozimy obecnie jedynie niemal do 
Anglii, S ibocyi, drobne ilości do Królestwa pol­
skiego i Niemiec. Warunki exportu cd czaru za­
prowadzenia ceł zbożowych niemieckich opłakane. 
Do prowincyj austryackich wynosi export galicyj­
skiej mąki około 1/s części wywozu Węgier. Po­
wód upadku młynarstwa galicyjskiego w cłach 
niemieckich, wynoszących 10 */a marki od cetnara 
metr. Gdy cło od pszenicy wynosi tam tylko 5 m., 
pobierają tamtejsi młynarze premię przeszło 3 ma 
rek od cetnara mąki. Drugim powodem upadku 
zgubna polityka taryfowa kolei Karola Ludwika.

Prof. P iłat wyjaśnia cyfrowo stosunki handlu 
zewnętrznego zbożowego. W r. 1888, który jest 
ostatnim normalnym, wvwioz}y Austro-Węgry za 
granice pszenicy 4 y g miliona cetn. metr., jęczmie 
nia 4 ’3 miliona, słodu 1 1  miliona, mąki 2 milio­
ny. Z powyższych ilości przypada na udział Wę 
gier w pszenicy 2 '8 , w jęczmieniu 1-9. w mace 
1/6 miliona. Prócz tego wynosił wywóz Wegier 
do Austryi przeszło 5 mil. pszenicy i 3 miliony 
cetn. mąki. Galicya wywiozła przez granicę Die 
miecką jedynie 300,000 cetn. pszenicv, 284,000 
kukurudzy, 236,000 żyta i około 200,000 cetnarów 
mąki. Reszta wywozu galicyjskiego idzie do kra­
jów arstryackieh, oraz przez granicę szwajcarską.

Gustaw Baruch daje pogląd na stosunki pro 
dukeyi i wywozu mąki. Po nim przemawiają jesz­
cze Rosenstock, Abrabamowicz, Rutowski i Leo. 
Szczegóły przeszlę w jutrzejszym liście, w którym 
zarazem podam rezultaty drugiego posiedzenia.

Londyn 9 lipra.

(***) ^  niemałemi trudnościami ma znowu do wal­
czenia gabinet lorda Salisburego. Wyliczając je, 
zacząć trzeba od wycofania billu o opodatkowaniu 
miejscowem czyli o skup;e patentów szynkarzy. 
Po kilku rozmaitych i coraz odmiennych decy- 
zyacb, wobec wzrastającej opozycyi samych tory- 
sów, wobec nieprzychylnej opinii, wyrażonej przez 
p. Peela, zajmującego posadę speakera w Izbie 
gmin, rząd postanowił cały swój bill w przedosta 
tniej jedenastej godzinie wycofać. Rezolucya ta 
tem trudniejszem czyni jego położenie, że jako je 
dyny dodatni rezultat cełaj obecnej prawodawczej 
sesyi pozostawałyby już tylko dwa ważne bille: 
jeden tyczący się wykupu czynszowników irlandz­
kich, drugi dziesięcin kościelnych. Otóż pierwszy 
z nich odłożony został do następnej sesyi, a dru 
gi, który już jest po raz szósty przedstawiany 
parlamentowi, jest tak wysoce niepopularny, że 
albo nie przejdzie przez komisyę liby , albo także 
w ostatniej chwili wycofany być musi. Opozycya 
przeciwko temu billowi wzrasta, a p. Gladstone 
obiecał deputowanym walijskim, że wraz z nimi 
będzie się starał zagrodzić mu drogę. Jest to czar­
ny punkt na ministeryaluym horyzoncie.

Przed trzema miesiącami nikomu ani przez myśl 
przejść nie mogło rozprawiać o dymisyi lorda Sa- 
lisbnrego, o zmianie gabinetu, o rozwiązaniu nie 
dalekiem parlamentu i rozpisaniu nowych wybo­
rów. Dzisiaj już i zachowawcze dzienniki z Ti 
rnesem na czele zajmują się tą ewentualnością. 
W kolumnach tego ostatniego spotkać można li­
sty deputowanych, którzy się żalą na brak jasno 
zakreślonej polityki ze strony gabinetu i na wy­
radzający się niedostatek dyscypliny w stronnictwie 
ministeryalnem. Otwarcie się skarżą, że lord Sa 
lisbury, wyłącznie zajęty kierownictwem polityki 
zagranicznej, nie dość energiczuie zajmuje się spra 
wami wewnętrznemi, i że ministeryum dla zabez­
pieczenia swego bytu powinno uledz pewnym zmia 
nom. Łatwiej jednak syp*ć takie oskarżenia, ani­
żeli wskazać sposób wzmocnienia gabinetu, skoro 
lord Hartington, jedyna osobistość, któraby mogła 
po lordzie Salisburym objąć ster gabinetu zacho 
wawczego, z taką samą energią jak i dotąd od 
tej roli się uchyla.

Ale taka strata powagi i takie oswajanie się 
z myślą o ustąpieniu gabinetu szkodliwie oddzia­
ływa na jego sojuszników, liberalnych unionistów. 
Otwarcie zaczynają mówić o porzuceniu szeregów. 
Zaczął się nawet już ten ruch odśrodkowy. Jeden 
z najznakomitszych deputowanych, p. Caine, o- 
świadczywszy, że dalej nie może popierać gabi­
netu, złożył swój mandat i powtórnie podał się 
w swym okręgu wyborczym Barrow głosowaniu. 
Obok niego był także kandydat ministeryalny p. 
W ainwnght i kandydat gladstoński p. Duncan. 
Ten ostatni nie zdawał sie mieć widoków powo­
dzenia, gdyż okręg ten wyborczy z tradycyi na­
leżał do Torysów. A jednakże stało się przeu- 
wnie, bo właśnie on zwyciężył. Wybór ten wy­
wołał wielkie, głębokie wrażenie w politycznym 
świecie. Pobity unionista p. Caine napisał list 
gratulacyjny do swego szczęśliwego rywala p.

Duncana. Nie trzeba zapomnieć, że skoro stary, 
wiel/e zasłużony polityk, jak  p. Caine, stojący na 
czele wszystkich Towarzystw i całej agitacyi za 
wstrzemięźliwością, zajął takie stanowisko wzglę­
dem gabinetu, t i  i inni unioniści tem łatwiej ruch 
zwrotny dokoiać mogą.

Nie dziwota, że wśród opozycyi prawdziwa ra­
dość zapanował?. Pp. Harcourt, Morley itd. przy 
gotowują raźaą kampanię polityczną w czasie wa- 
kacyj i niestrudzony p. Gladstone ma stanąć na 
jej czele.

Irlandczycy uważają ju t obecny gabinet jako 
moralnie nieistniejący. Członkowie parlamentu tej 
narodowości wyda’i bankiet na cześć Parnella i 
ten mąż stanu, zazwyczaj chłodny, wyrachowany 
w swych słowach, dał się unieść okoliczucśei i 
szeroko w swej mowie rozwiódł s;ę nad stanowi 
skiem, jakie deputowani irlandzcy powinni zająć 
względem przyszłego gabinetu Gladstona. Nie za 
siadać w takowym, ale po utworzeniu parlamentu 
irlandzkiego w Dublinie ześrodkować i skupić tam 
swoią działalność, poświęcić się wyłącznic zabli- 
źaieniu ran i ekonomicznemu podżwignięciu za 
niedbanej krainy: oto rola, jaką zakrtśfił dla ir 
landzkich poi tyków. Zwróc:ć należy uwagę, że 
p. Parnell najwyrażuiei uważa związek Irlandyi 
z resztą Wielkiej Brytanii za naturalny i za ko­
nieczny.

Podczas kiedy prawodawcza działalność rządu 
na szwank nar iżona, wystąpi! na jaw  rówuoeze 
śnie szereg Z3wikł?ń i trudności administracyjnych. 
Jesteśmy zagrożeni bontem policyjnych agentów 
buntem listonoszów i telegrafistów i na domiar 
złego pułk grenadyerów gwardyi dopuścił się U 
kich wykroczeń przeciwko dyscyplinie, że jest 
mowa o jego rozwiązaniu. Doprawdy, że dużo na 
raz kłopotów wali się na lorda Salisbury, a to 
w chwili, gdy jest cały zajęty nader wsżuemi 
negocyacyami, będącemi następstwem nmowy 
z Niemcami co do afrykańskich poiiadlości.

P. Matthews, minister spraw wewnętrznych, ta 
osobisteśi do najwyższego stopnia niepopularni, 
narzucona ongi gabinetowi p-zez lorda Randolpba 
Churchill i upierająca się na swej posadzie mimo 
kilku odniesionych porażek, rozpoczął zatarg z p. 
Monro, dyrektorem policyi. Ten ostatni żądał po 
lepszenia płacy, emerytury i wielu uleoszeń dla 
ciała 14.000 polieyantów londyńskich. To żądame 
uczyniło go naturalaie wielce popularnym wprś-ód 
swoich podwładnych. I właśnie w tej chwili n. 
Matthews wydalił go ze swego stanowiska dyrek­
torskiego tak, jak przed trzema laty wydalił iego 
poprzednika p. Vincent. Nowy dyrektor policyi 
Sir Edward Poradfort objął urząd w trudnych o 
kolicznościach, a chcąc odrazu wprowadiić 'am 
rygor, naraził sobie cały organizm swych podwła­
dnych. Odbywały się potajemne i jawne narady 
polieyantów, którzy zapowiedzieli, że się usuną 
od swych obowiązków i służbę pełnić przestaną 
jeżeli ich żądania uwzględnione nie zostaną. Zmo 
wa ta jest zapowiedziana na dzień jutrzejszy. 
Ale już od dwóch dni Londyn jest sceną smutnych 
scen około głównej stacyi i b;ur policyi na Bow- 
Street. Gdy tam przedwczoraj odrazu 38 polieyan 
tów podało się do dymisyi, wszczęły się bójki u 
ficzne, kr syki, śpiewy, wybijanie okien i aai pie 
sza, ani konna polieya nie były w stanie p n y  
wrócić porządku na ulicach. Trzeba było sprowa­
dzić szwadron dragonów, który szarżował i oczy 
ścił ulice od gawiedzi. Te same sceny powtórzy­
ły się wczoraj i były zawziętsze. Motłoch uliczny, 
który bierze stronę zbuntowanych polieyantów, znie 
waża tych co pozostali wiernie na swem stanowi­
sku. Czas wielki, ażeby się te nieporządki zakoń 
ożyły. Na samą myśl, że olbrzymi gród p’ęeioiri 
lionowy mógłby noc jeduę, godzinę jednę zostać 
bez dobrze uorganizowanej straży policyjne, jest 
się pod groźbą niepojętego niebezpieczeństwa.

Jednocześnie slutba poczt i telegrafów buntuje 
się przeciwko swemu dyrektorowi p. Raikes. Do­
magają się krótszej pracy i lepszej płacy, zawsze 
te same dszyderata! Odbyły się hałaśliwe meetingi 
w Hyde P arku , gdzie chciato szpiegów admini- 
stracyi wrzucić do stawu; podpisują adresy, wy 
syłają deputacje do dyrekcyi. Ponieważ jednak 
p. Raikes bezlitośn e oddala ze służby tych, co

w tej agitscyi rej wodzą, niezadowolenie się sze­
rzy. Ponieważ zawieszenie służby ze strony listo- 
no«zów i telegrafistów zatrzymałoby nietylko rzą­
dową, ale i całą społeczną machinę, zatem opinia 
domaga się, aby natychmiast żądania zbuntowa­
nych uwzględnione zostały. Tego admiuistracya 
uczynić nie może pod gro /ą zupełnej abdykacyi 
swego zwierzchnictwa. Trudności są istotnie wiel­
kie i nie można sobie wyobrazić, jak  z nich rząd 
wyjść potrafii.

A w doda'ku, jakby dla uwieńczenia, przyszedł 
też buot w koszarach westminsterskich. Drugi ba­
talion grenadyerów gwardyi nie chciał poddać się 
przeglądowi swoich skórzanych przyborów i zsm 
knął s ę w swy<h salach, zamiast być na służbie. 
Sprawa wywołała piorunujące wrażenie, chociaż 
uaturalo'e wlad e starają się ją  wystawić jako 
pozbawioną znaczenia. Cały bataHon będzie sta­
wiony przed trybunałem wojskowym; pułk jest 
zamknięty w koszarach. Mówiono, żo będzie roz­
wiązany, co naturalme miejsca mieć nie będzie, 
ałe za k^rę będzie wyiłany do jakiej kolonii 
dalekiej Da trudny i niebezpieczny posterunek. 
Kara zasłużone.

Wszystkie te wypadki szerszej i municypalnej 
pol:tvki rzuciły cień na koniec sezonu hndyńskie- 
eo , który mniej był raźny w ortatnieb tygodniach. 
R dżina królewska grupuje się około królowej 
w Windsorze. Cesarzowa niemiecka z córkami 
przvbjła powiększyć to rodzinne grono i zapre- 
zent twać królowej rarzeczonego swej starszej córki, 
ks. Wiktoryi. Wkrótce dwór opuści Windsor i uda 
się do willi Osborne na wyspie W ight, gdzie 
crzvjmowany będzie cesarz niemiecki.

Wielkie powodzenie w ciągu sezonu miała wło­
ska opera w Covant G arden, a raczej francaska, 
gdyż za inieyatywą pp. Reszke i.L assalle naj­
główniejsze partye śpiewane były nie po włosku, 
ale no francusku. Iuowacya ta przyjęła się szyb­
ko. Bohaterami artystycznymi byli nasi Reszkowie 
i pani Melba. — Przedstawienia S 3ry Bernhardt 
w teatrze Her Majerty także mają zwykłe powo­
dzenie.

Ślub Stanleys odbędzie się w katedrze West- 
minstoru. Budzi on wielkie zajęcie ju t obecnie, 
chociaż jeszcze trzy dni odeń nas dzielą. Młoda 
para zasypana jest podarunkam i, o których w ar­
tości utwór ą sob e czytelnicy wyobrażenie z je ­
dnego: Lad? Bnrdett Cutts ofiarowała pięknej na 
rzeczonej przekaz na 10,000 fantów szterliogów.

Ugoda  a n g ie i s k o -n i e m i e c k a .
Niemiecki Reichsanzeiger z dnia wczorajszego 

cgl8sza w brzmieniu dosłownem ugodę angielsko- 
niemiecka. Pisma londyńskie podały ugodę już 
przed dwoma dniami.

Tekst ugody odpowiada wiad mościom, poda 
nym o ugodzie już przed kilku tygodniami, a na 
uwa^ę zaslueuje chyba tvlko artykuł 12, dotyczą­
cy odstąp:enia Helgolandu. B-zmi ou, jak  nastę­
puje:

„ 1) Z zastrzeżeniem przyzwolenia acg'elsk ego 
parlamenta odstępuje królowa angielska cesarzowi 
niemieckiemu rządy nad wyspą Helgoland i jej 
przynsleżytościami.

2) Rząd nienfecki przyzni osobom pochodzą­
cym z odstąp onaj dzielnicy prawo opcyi na rze^z 
poddaństwa angielskiego na drodze oświadczeń 
jakie osoby te albo, jeżeli chodzi o osoby mało­
letnie, rodzice lab opiekunowie tychże złożyć win­
ni przed dniem 1 stycznia 1892 r.

3) Osoby pochodzące z dzielnicy odstąpionej j 
dzieci urodzone przed dn^etn podpisania u?ody zo- 
staną uwoln;one cd służby wojskowej lub mary­
narskiej w Niemczech.

4) Krajowe ustawy i zwyczaje mają, o ile to 
możfiwem, zostać zachowam i nadal.

5) Rząd niemiecki obowiązuje się do dnia l g 0 
stycznia 1910 r. nie podwyższać taryfy celnej, o- 
becnie w odstąpionej dzielnicy obowiązującej.'

6) Wszystkie prawa majątkowe, jakie osoby 
prywatne lub istniejące korporacye wobeo rządu 
angielskiego na Helgolandzie nabyły, mają i na 
przyszłość obowiązywać; obowiązki ztąd wynika-

Z literatury zagranicznej.
F r y d e r y k  Chopin jako człowiek i muzyk“ przez Fryde­

ryka Niecksa).

Firm a Leuckarta w Lipsku wydaje obecnie i ma 
uż na ukończeniu dzieło angielskie Fryderyka 
Jiecksa o Chopinie w tłumaczeniu niemieckiem 
irzez znanego krytyka i historyka Langhausa. 
jzieło obejmuje dwa spore tomy. W Anglii, gdzie 
Jhopin jest nadzwyczaj popularnym, doznało to 
Izieło bardzo dobrego przyjęcia, ale na kontynen- 
:ie mało jest znanem. Przekładem na język nie 
niecki oddano przysługę szerokim kołom czytel- 
lików, przysługę tem większą, że dzieło samo 
irzez się odznacza się wszechstronniejszem opra 
iowaniem nietylko części biograficznej, ale szcze­
rbinie artystycznej. Dlaczego tak niewiele jest 
izieł dobrych w zakresie historyi muzyki ł  Odpo­
wiedź łatwa. Literatura ta  składa się bądżto z rze­
szy napisanych przez dobrych pisarzy, ale mier- 
iych muzyków, lub też przez dobrych muzyków, 
ule lichych pisarzy. Tylko wyjątkowe dzieła, na­
pisane przez dobrych pisarzy i dobrych zarazem 
muzyków zyskały i wziętość i uznanie, ale jest 
ich tak niewiele, że istotnie niemal na palcach 
policzyćby je  można.

Niema nic trudniejszego nad rozbiór kompozy- 
eyi muzycznej — bo albo, zapisując wrażenia od­
niesione ze słuchania staniemy na stanowisku wy­
łącznie subjektywnem, lub też rozbierając szereg 
myśli, modnlacye i szczegóły napisze się mnóstwo 
rzeczy które czytelnikowi me dadzą należytego

wyobrażenia. — Jeszcze pół biedy, gdy chodzi o 
operę, tu bowiem wiele czynników składa się na 
całosc, tu muzyka wyraża wraz ze słowem stan 
uczucia, w końcu maluje najrozmaitsze zjawiska, 
których opis może dac wyobrażenie o wrażeniu, 
jakie są w stanie wywołać, tu zręcznym opisem 
można dać zupełnie dostateczne pojęcie o rozli 
cznych efektach, a nawet o szczegółach. — Iaa- 
czej jest, gdy idzie o ocenienie szeregu kompozy- 
cyj wyłącznie pisanych na fortepian i to takich, 
w których forma kouweneyonalna, stanowiąca głó­
wne tło dla porozumienia się nie istnieje po pro­
stu, w których i figury i harmonie są zupełnie 
nowe, na wskróś oryginalne — gdzie do wyrażę 
nia myśli użyte są środki, nie dające się oceniać 
na zimno ze strony czysto teoretycznej.

A jednak zdawaćby się mogło, że jeżeli gdzie 
to w tym rodzaju utworów najłatwiej porozumieć 
się z czytelnikiem. — Cóż prostszego na pozór, 
jak  idąc za wskazówkami krytyka otworzyć ksią­
żkę wyszukać utwór, o którym mowa i przegrać go 
na fortepianie. Tak, uczynić to można, gdy cho 
dzi o utwory Bacha, Hiiudla, Mozarta, a nawet 
Bethovena i choćby Mendelsobna. — Zdarzy się, 
że wielu rzeczy nie pokona prosty amator — ale 
w większej części tych dzieł zrozumie przec;e 
główne rysy, a wskazówki krytyki wyśćwiecą 
mu niejedno. Inaczej rzecz się m a, gdy idzie o
Chopina i Szumana.

Tak jak  beczka wody morskiej me da wyobra­
żenia o oceanie, tak skrawki, urywki, a choćby 
nawet całość, bez tempa, bez barwy toau, bez 
obrazu napierających na siebie myśli, nie da po­
jęcia o właściwym Chopinie lub o Sznmanie.

W żadnej sztuce walka z formą nie przedstawia 
tyle ciekawych zjawisk, jak  w muzyce. — Mamy

epokę, w której forma tak dalece bierze górę nad 
treścią, że wstawiona myśl najlichszego gatunku, 
zadowalnia tak autora, jak słuchacza. — To znów 
w miarę istotnych pomysłów, formy stare łamią 
się, przychodzą nowe — ale wnet rozbijają fan- 
tazyę, chwytają w karby i znów nowy powstaje 
porządek, który na jakiś czas wystarcza. Ale 
w tem następstwie rozlicznych form widać w przy- 
spieszonem tempie dążność do zerwania z mecha­
nizmem form i do rozlania szeroko po za wszel 
kie brzegi. — Idealna strona bierze coraz to wię 
ctj górę i pragnie zrzucić wszelaie więzy.

Chopin i Szuman stanowią tak wybitną dla 
siebie epokę, a w powyższej dążności taki ol 
brzymi krok naprzód, że nic podobnego nie spot 
kamy w historyi muzyki — a jakkolwiek znale 
źli się tacy, którzy na tej drodze zaszli jeszcze 
dalej, to jednakowoż mam przekonanie, że z takiem 
zjawiskiem jak  Chopin i Szuman świat się jeszcze 
nie oswoił, ani tak dalece nie zrozumiał, aby kry 
tyka mogła ostatnie wyrzec słowo — i nie ulega 
wątpliwości, że wziętość jednego i drugiego jest 
dopiero obecnie w pełnym rozwoju — dopiero 
teraz pozyskały ich dzieła, jako całość zbiorowa 
uznanie, bez tych wyłączeń, które znamionują 
brak zupełny zoryentowania się.

W ocenianiu wielkich ludzi panuje przedewszyst 
kiem pewnego rodzaju szablon, który wraz z ca­
łym aparatem nazywają szkołą.

Wystarcza on najzupełniej dla dat i dla części 
biograficznej, gdy chodzi o sumienną i krytyczną 
ekspozycyę, co i kiedy w iek i człowiek robił, kie­
dy był zdrów, a kiedy chiry. Jeżeli wielki czło 
wiek na tyle miał czasu i ochoty, aby nad swą 
wielkością zastanawiać s ę i pisać o tem, wówczas 
doxumenta takie stają się ź odłem pierwszorzę

dnem, a sprzeczności psychologiczne, polem dla 
szerokich studyów. Ponieważ jednak ludzie, nie 
wyjmując wielkich ludzi, nie zawsie to piszą, co 
,est w istocie, więc też i wartość tego pierwszo­
rzędnego źródła może być nieraz problematyczna.

W końcu jednas da się t .ka postać odtworzyć, 
bo gdyby nawet istotns proporeye były ta i owdtie 
fałszywe, to draperya dobrze ułożona, zdoła te 
niedokładności pokryć.

Źródła do życiorysu Chopina pozbawione są 
właśnie głównych dokumentów, a mianowicie ta­
kiego szeregu listów, z którychby można oznaczyć 
daty i fakta, i pr.eprowadzić na ich podstawie 
dokładny życiorys, bez owych dotkliwych braków 
i bez wątpliwości. Te listy, które dzięki Karasow- 
skiemu wydane zostały, mają znaczne luki, pisane 
były w pospiechu, z ową niechęcią do korespon- 
dencyi, którą odznaczał się Chopin, a wypadki, 
uczucia, radość lub smutek, to wszystko razem bez 
ładu i bez stłranności, pozbawione istotnej obser- 
wacyi — jakiejś głębszej myśli — tak że czytanie 
ich raczej nuży, niż zaspokaja.

Trudno robić z tego zarzut, ale można szczerze 
żałować, że ten wielki człowiek nie wynurzył się, 
nie odsłonił tajników serca — ale jest to już ce­
chą naszych talentów, że strona refleksyi pozostaje 
na uboczu — a kto wie czy to me jest dowodem 
istotnej ich siły.

Najgadatliwszy Ryszard W agner, nagadać się 
musiał pierwej zanim komponował, i nie wiem 
dlaczego, gdy czytam to co napisał, przychodzi 
raizaw 8ze nam yśl: „Ślimaku, ślimaku pokaż roż 
k i ;“ Chopin nam wszystko wyśpiewał co czuł i 
czego pragaął, a jeżeli dusza jego pragnęła wię­
cej niż mógł wyśpiewać, to i słowa brakło aby 
s;ę poskarżyć.

Świadectwa współczesnych Chopinowi, są 
zmierme obfite, obfitsze naw et, aniżeli o ir 
wielkich muzykach, ale ktoby chciał w nic 
łemi garściami czerpać, wydobyłby obok cer 
wiadomości mnóstwo anegdot, sprzecznych p 
nieprawdziwych rysów, jednem słowem opov 
zręcznie lub niezręcznie ukutych, z palca w 
nyeh. Najznakomitsze z nich, bo pisane 
Gecrge Sand, a dotyczące ńtoty człowieka, 
szą być przepuszczone przez bardzo gęsty prź 
bo autorka ta pisząc o Chopinie o sobie pr 
wszystkiem m yślrła, siebie obronić, a prz 
mniej w jak najlepszem świetle przed Uwić 
goęła. Co s:ę zaś tyczy ocenienia Chop na z< 
nowiska artysty, to zdrtdza George Sand w 
styach muzyki poprostu ignorancyę. Jeżeli w i 
stępie z ipała  i uwielbienia dla utworów Che 
mogła napisać, że utwory te zostaną kiedyś 
strumentowane i jako rzeczy orkiestralne zsi 
uują Światu, to już cbyba nie potrzeba lepB 
dowodu dla zupełnego braku znajomości rz 
Ballady, Scherza, Impromptus i t. p. przełc 
ua orkiestrę!!!

To co napisał L ;szt, Hiller, L °nz, Schui 
ma wartość pod wieloma względami nieposr 
pod względem muzycznym pierwszorzędną 
tam i wiele spostrzeżeń psychologicznych pra 
wych i nader trafnych, ale to dzięki tylko I 
co podpatrzeć i dopatrzeć zdołali.

Świadectwa uczniów są obfite, a gdyby cb 
ło o przyjęcie wszystkiego za dobrą monetę, 
by ich bez liczby, ale świadectwa uczniów 
kich mist zów poddane być winny bardzo sui 
krytyce. Każdy z nich bowiem chce mieć pr 
lej, jakoby najwięcej o swym mistrzu wied*?ał, 
którzy najdaiej stali, najw.ęc j też i rozprai
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jące przechodzą na cesarza niemieckiego. Jako 
„prawo majątkowe" mają być uważane takie pra 
wa dawania sygnałów, przyznane „Lloydowi.”

7) Prawa rybołowców angielskich, zarzucania 
kotwicy przy każdej pogodzie, zabierania z sobą 
żywności i wody, naprawiania łodzi, przeładowy 
wania towarów z jednego okrętu na drugi, sprze 
dawania ryb i suszenia sieci, będą obowiązywać 
i nadal."

Zresztą określa ugoda ponownie granice sfery 
niemieckich i angielskich interesów w Afryce, ja 
kie przewidziano już w ugodzie angielsko - nie­
mieckiej z października 1886 roku. Nowem jest 
tylko ścisłe oznaczenie granicy południowej i za­
chodniej.

Wielka Brytania obowiązuje się dołożyć wszel­
kich starań, ażeby na drodze wzajemnego poro­
zumienia przyszło do ugody, na mocy której suł­
tan zauzibarski odda wszystkie nadbrzeżne dziel­
nice wschodnio- afrykańskie wraz z wyspą Mafia 
na rzecz Niemiec. Sułtan ma za straty, jakie ztąd 
dla niego wynikną, odebrać odpowiednie wyna 
grodzenie.

Pomiędzy tekstem ogłoszonym w niemieckim 
Reichsanseigerze w dniu 17 czerwca, a tekstem 
ogłoszonym w dniu dzisiejszym, zachodzi oprócz 
tego pewna różnica w oznaczeniu południowej gra 
nicy niemieckiej sfery interesów w Afryce wscho 
dniej. Według pierwszej ugody miała linia nad 
graniczna wychodzić od Rukurn nad jeziorem Tan­
ganika, podczas kiedy dzisiaj jako punkt wyjścia 
przyjęto ujście rzeki Songwef (10 stopień połu­
dniowej szerokości zamiast stopnia 11). Zmniejsza 
to przestrzeń sfery interesów niemieckich o jeden 
stopień szerokości.

National Ztg donosi, iż ustępstwo to zrobiły 
Niemcy za radą majora Wissmanna, który żądał 
odstąpienia od Ruknru dlatego, aby nie odłączać 
od siebie poszczególnych szczepów wschodnio afry 
kańskich.

Ugodę podpisali ze strony niemieckiej kanclerz 
Rzeszy jenerał Capriri i radca urzędu kolonialne­
go Dr Krauel, a ze strouy angielskiej prezes ga 
binetu lord Salisbury i Percy Anderson.

Fedorowicza, a Dr Paszkowski odpowiadał Drowi 
Pareńskicmu, przystąpiono do głosowania. Ponie­
waż zaś p. Fr. Kroebl zrzekł się kandydatury 
w kole II od. 2, przeto głosowano tylko nad 15 
kandydatami, pomiędzy którymi znajdował się 
także p. Jan Sznejder, postawiony przez p. Z. 
Wasilkowskiego. Rezultat głosowania był następu­
jący: na 28 głosujących otrzymali pp.: Karol Knans 
27 głosów, Stanisław Rehman 26 głosów, Stani­
sław Armółowicz 24 głosy, Roman Chmurski 24 
głosy, Wandalin Beringer 18 głosów, Henryk 
Schwarz 17 głosów i Stanisław Krzyżanowski 11 
głosów.

Na podstawie tego głosowania poleca komitet 
przedwyborczy wyżej wymienionych, jako kandy­
datów wyborcom koła II. Po ukończeniu głosowa­
nia zgłosił p. Wilczyński na koło I kandydaturę 
Dra Lesława Borońskiego. Wskutek tego zrzeka 
się p. Dr Boroński wyboru do komitetu ściślej­
szego i poleca na zastępcę Dra Wiszniewskiego, 
który to wniosek jednomyślnie został przyjęty. 
Oprócz tego zgłoszono na koło I następujące kan 
dydatury: p. Wdowiszewski kaudydaturę X. Ja 
liana Bukowskiego, Dr Wiszniewski kandydaturę 
Dra Augusta Kwaśnickiego, a Dr Boroński kan 
dydatnrę Dra Antoniego Ziembińskiego.

Lista powyżej wymienionych kandydatów nie 
zadowoliła licznego grona wyborców z tego Koła. 
Grono to wydało też następującą odezwę:

Do Szanownych Wyborców koła II oddziału 2 
(mała własność)!

Przy wyborze siedmiu Radców miejskich, z ko 
ła naszego w poniedziałek dnia 14 lipca b. r. od 
być się mającym, głosujcie solidarnie na następu­
jących kandydatów:

Federow icz Jan , kupiec,
Feintuch S tanis ław , kupiec,
Jawornicki Jńzef. kupiec,
Dr Kastory W ładysław adwokat,
Knaus Karol, budowniczy,
Redyk Wiktor, aptekarz,
Szpakowski Witalis, farbiarz.

W Krakowie d. 10 lipca 1890 r.
Grono wyborców koła II oddziału 2.

dobra gminy pracować będzie. Grono wyborców 
zaleca wreszcie jako kandydata Dra K a s t o r e -  
go Władysława, młodego, zdolnego i ruchliwego 
adwokata, który jako nowa siła, wszedłszy do 
Rady, będzie miał sposobność w niejednym kie 
runku zasłużyć się około dobra gminy.

Popierając więc w zupełności listę powyższą, 
upraszamy wszystkich wyborców w tem Kole, by 
w głosowaniu wzięli udział i głosy swoje oddali 
solidarnie na kandydatów, zaleconych przez grono 
wyborców z tego samego Koła. Kandydatami tymi 
są pp.:

Federowicz Jan ,  kupiec.
Feintuch S tan is ław , kupiec.
Jawornicki Józef, kupiec.
Dr Kastory W ładysław , adwokat.
Knaus Karol, budowniczy.
Redyk Wiktor, aptekarz.
Szpakowski Witalis, farbiarz.

KBWHIKA.

Wybory do Rady m iejskiej.

Wczoraj odbył się wybór sześciu radców miej­
skich z Koła II oddziału I (większa własność). 
Komisyi wyborczej przewodniczył r. m. Muczkow- 
ski. Członkami komisyi z ramienia Rady byli: 
r. m. Chyliński i r. m. prof. Dr Jordan. Z grona 
obywateli zaproszono do komisyi pp. Fortunata 
Gralewskiego i St. Rehmana; przedstawicielem 
Magistratu w komisyi był sekretarz Skrzyniarz. 
Na sali byli obecni komisarze obwodowi. O go­
dzinie 5 po południu zostały wybory zamknięte. 
Ogółem głosujących w tem Kole było 103. Wynik 
wyborów następujący :

Dr Hajdukiewicz Jan otrzymał 91 głosów 
Geisler Jan „ 89 „
Hr. Wodzicki Antoni „ 87 „
Dr Jakubowski Faustyn „ 83
Dr Pieniążek Karol „ 74 „
Dr Paszkowski Franciszek 66 „

Po tych sześciu kandydatach otrzymali pp. Dr 
Doboszyński Adam 40 gł., Schwarz Henryk 35 
głosów, Wojnarowicz Edward 35 głosów. Reszta 
głosów rozstrzelona.

Radcami miejskimi wybrani przeto zostali pp.: 
Dr H a j d u k i e w i c z  Jan, G e i s l e r  Jan, hr. Wo 
d z i c k i  Antoni, Dr J a k u b o w s k i  Faustyn, Dr 
P i e n i ą ż e k  Karol i Dr P a s z k o w s k i  Franci 
szek. Z zadowoleniem przeto zapisujemy, że utrzy­
mała się w całości lista, proponowana przez grono 
wyborców z tego Koła, a przez nas również po­
parta i zalecona.

W poniedziałek dn!a 14 b. m. odbędzie się wy­
bór siedmiu radców miejskich z Koła II oddziału 2 
(mała własność)- Ouegdaj zastanawiał się komi­
tet przedwyborczy nad kandydatami, których wy­
padałoby zalecić wyborcom. Z posiedzenia tego 
przesłał nam komitet następujący komunikat:

Dnia 10 b. m. odbyło s ę  w sali radnej posie 
dzenie pełnego komitetu przedwyborczego. Obe­
cnych członków 28. Zgłoszono na koło II oddz. 2 
pisemnie kandydatury pp.: Goldfingera Markusa, 
Józefa Rudnickiego i Bujańskiego Wawrzyńca. 
Nadto zgłosił p. Buśnicki kandydaturę p. Mey 
snera. P. Ksawery Konopka nadesłał pismo, w któ 
rem uprasza, aby w razie, jeżeli kandydatura jego 
w kole II oddz. 2 upadnie, postawiono go jako 
kandydata w kole I.

Po załatwieniu wstępnych formalności zabrał 
głos Dr Pareński, stawiając kandydatury byłych 
radców pp.: Matusińskiego, Jana Fedorowicza i 
W. Redyka. Po krótkiej dyskusyi, wśród której 
Dr A. Doboszyński popierał kandydaturę p. J.

Z naszej strony zalecamy najgoręcej siedmiu 
kandydatów w powyższej odezwie przez grono 
wyborców proponowanych. Z wyjątkiem pp. Jó­
zefa Jawornickiego i Dra Kastorego, inni przed­
stawieni kandydaci zasiadali już w Radzie — 
a niektórzy z nich ja k  pp. Feintuch Stanisław 
i Federowicz Jan od początku życia autono­
micznego czynny brali udział w pracach Rady mia­
sta. P. Wiktor R e d y k  należał do groua bardzo 
czynnych i gorliwych radców, szczególnie praco­
wał zawsze z wielkim pożytkiem w sekcyi eko­
nomicznej , a szczery i otwarty w wypowiadaniu 
swych przekonań, nie wahał się śmiało wytykać 
wszelkie usterki, jakie tylko dostrzegł w zarzą­
dzie miasta. P. Karol K n a u s ,  jako budowniczy 
praktyczny w wielu sprawach miejskich, a w szcze­
gólności w sprawie budowy teatru oddał znako­
mite przysługi, a dalsze przeprowadzenie podję­
tych przez gminę prac techniczno-ekonomicznych, 
któremi się dotąd bezpośrednio zajmował, wymaga 
koniecznie wprowadzenia go napowrót do Rady miej­
skiej. P. Witalis S z p a k o w s k i  należy do bardzo 
inteligentnych przemysłowców, pracował w Radzie 
z całą usilnością, a przy każdej sposobności za 
znaczał przekonania tego grona współobywateli, 
które go dotąd zaufaniem zaszczycało, a które, nie 
wątpimy, i nadal z jego us’ug skorzystać zechce. 
O p. Stanisławie F e i n t u c h n  pisaliśmy przed kilku 
dniami, gdy z niewytłumaczonych powodów ten po­
ważny i ceniony kandydat nie utrzymał się przy 
wyborze z koła III oddziału 1, które go dotąd 
mandatem radzieckim obdarzało. Z prawdziwem 
zadowoleniem zapisujemy też, że grono wyborców 
koła II oddziału 2 postawiło obecnie jego kan 
dydaturę i dało tym sposobem możność napra 
wienia błędu, a powiedzmy szczerze — krzywdy 
wyrządzonej p. Feintuchowi przez pominięcie go 
w kole III. Przywiązany gorąco do Krakowa, ob- 
znajomiony wybornie z przemysłem naszym, dbały 
szczerze o dobro i rozwój miast z, zasługuje p. St. 
Feintuch ze wszech miar na poparcie i zaufanie 
ze strony wyborców. P. F e d e r o w i c z  Jan, zna­
ny z prawości charakteru obywatel, nieprzerwanie 
od lat 24 w Kole tem reprezentuje godnie stan 
kupiecki, a związany licznemi stosunkami rodzin- 
nemi z mieszczaństwem krakowskiem, znajdzie 
niewątpliwie chętne i zasłużone poparcie u wy­
borców z tego Koła, które go zawsze mandatem 
radzieckim obdarzało. Cieszy nas również, iż pod 
niesiono w tem Kole znowu kandydaturę p. Jó­
zefa J a w o r n i c k i e g o .  Syn Mikołaja, niegdyś 
radcy miejskiego, a obecnie właściciel znanej 
z rzetelności firmy krakowskiej, szczerą pracą i 
zabiegliwością zdobył już sobie p. Jawornicki 
wśród naszego mieszczaństwa wiele sympaiyi, a 
jesteśmy przekonani, że w Radzie z zapałem dla

—  Hołd uległości i życzenia złożył J. Emineueyi 
Księdzu Kardynałowi Księciu Biskupowi Krakowskie­
mu we czwartek dnia 10 b. m. dyrektor J. M a t e j k o  
* pełnem gronem profesorów i docentów Szkoły Sztuk 
pięknych. Mistrz Matejko przemówił w imieniu swo- 
iem i zgromadzenia profesorów, polecając przyszłość 
Szkoły łasce i modłom J. Eminencyi Księdza-Kardy­
nała. W odpowiedzi J, Eminencya Ksiądz Kardynał 
zaznaczył dodatnią działalność Szkoły i życzył, aby 
ta kształciła swych wychowańców na chlubę i poży­
tek Kościoła; poczem na prośbę obecnych udzielił im 
błogosławieństwa nasterskiego w swej domowej kaplicy.

—  P. T. E. Oj Strup ,  korespondent znanego dzień 
nika kopenhagskiego Dagbladet, bawi w nasiem m;e- 
ście w celu zwiedzania go i zapoznania się z naszemi 
stosnnkami.

—  0 Mickiewiczu podaje N. Wiener Tagblatt 
szczegóły z jego pobytu w KarDbadzie w r. 1829, 
dokąd wieszcz udał się z powoda porady lekarzy, 
cierpiał bowiem na wątrobę. W liście gości z tego 
roku zapisany jest poeta w następujący sposób: „Pan 
Mickiewicz, rosyjsko cesarski urzędnik z Petersburga”. 
Równocześnie był wtedy w Karlsbadzie arcybiskup 
Woronicz.

—  Dr książę Battenberg . Młodszy brat b. księcia 
bułgarskiego Aleksandra, książę Franciszek Józef 
Battenberg, został w zesrły czwartek w Lipsku pro 
mowany na doktora filozcfi'. Książę, który przed 
zrz" cieniem się tronu brata swego służył w armii buł­
garskiej i przy boku tegoż brał udział w wojnie prze­
ciw Serbii, znajdował się w nocy gwałtownej detro- 
nizrcyi księcia w j»go sypialnym pokoju w pałacu 
w Zofii. Po wyj fż Izie z Bułgaryi zapisał się książę 
jako uczeń na uniwersytecie lipskim i poświęcał się 
naukom z wielkim zapałem. Do rozprawy doktorskiej 
obr*ł sobie książę temat o stanie ekonomicznym Buł- 
gtryi, kraju, który przez kilkoletni pobyt frzy boku 
brata Bwego gruntownie poznał. Książę Franciszek 
Józef, syn chrzestny cesarza Franciszka Józefa, figu­
ruje dziś jeszcze jako oficer sztabowy w bułgarskiej 
kawaleryi i jest oficerem w piechocie heskiej. Książę 
odwiedzi wkrótce brata swego hr. Hutenau w Gracu.

— X. Angerer, niedawno mianowany Arcybisku­
pom przez Ojca św., cierpiał już od dłuższego czasu 
na oczy; ostatniemi czasy cierpienie tak się spotęgo­
wało, iż prawio oślepł. X. arcybiskup Angerer musi 
się poddać operaoyi, kWra podjętą zostanie w jesieni.

—  Poznań  10 lipca. X. Biskup nomiaat Andrzejewie! 
z Gniezna udał się do Pelplina, aby biskupa Radnera 
uprosić na konsekratora. Jeśli nie zajdą jakie prze 
szkody, to konsekracya odbędzie się dnia 3 go sier­
pnia w Gnieźnie, gdzie od 100 lat żaden biskup nie 
był konsekrowany.

W sprzedmem komisyi kolonizacyjnej Biechowia 
utworzyło się kółko rolnicze włościańskie dla parafii 
bieohowskiej.

—  P rz e ra ż a ją c e  odnalezienie dziecka. Fest. Lloyd
donosi o wzruszsjącej scenie na ostatnim jarmarku 
w Torók-Bacse. W godzinie południowej siedziało 
kilku włościan, mężczyzn i niewiast, w cieniu namio­
tu, gdy s ę zbliżyła do nich grupa żebrzących cyga­
nów, mając ze sobą ślepe 5 -letnie dziecko. Jedna 
z włościanek wyraziła litość nad biednem dzieckiem, 
którego rysy wielką zdradzały boleść. Gdy ślepa dzie­
wczynka usłyszała jej głos, krzyknęła z całej siły i 
rzuciła się jej do nóg, wołając: matko! matko! —  
Kobieta zatoczyła się z przerażenia — przed rokiem 
zniknęła jej bowiem córeczka, którą opłakiwała jako 
już umarłą; nie mogła jednak w ślepej żebraczce po­
znać ukochanej swej córeczki. W nieopisanem wzru­
szeniu obnażyła pierś dziewczynki i ujrzała znamię, 
które ją nieomylnie przekonało o tożsamości dzie­
cięcia. Wtedy rzecz się wyjaśniła. Wałęsająca się 
banda cyganów porwała jej dziecko, wykłuła mu oczy 
i tak je zeszpeciła, że go własna matka poznsć nie 
mogła. Cyganie zniknęli z oczu zaraz w początku tej

sceny, lecz wkrótce ich dogoniono i byliby padli ofiz- 
rą zemsty roznamiętnionego ludu, gdyby się nie byli 
w to wmieszali żandarmi, aby zbrodniarzy odstawić 
do sądii.

Śpiew aczka  p ierw szorzędna , p. Wanda Miller 
Czechowska, zmarła w ubiegłym tygodniu w południo­
wych Włoszech. Będąc pasierbicą słynnego basisty 
warszawskiego Millera zmarła wcześnie rozpoczęła 
karyerę teatralną i już młodem dziewczęciem debiu­
towała jako primadonna assoluta na scenie warszaw­
skiej, jako Małgorzata w operze Gounoda Faust. 
Wkrótce później wraz z swoim ojczymem, który prze 
niósł się do królewskiej opery w Lizbonie, ś. p 
Miller Czechowska wyjechała z kraju i znalazła 
ogromne powodzenie na scenach włoskieh, następnie 
zaś na hiszpańskich, wskutek czego zaangażowano 
ją do królewskiej opery w Madrycie. Korzystając 
z letnich urlopów ś. p. Miller Czechowska często od­
wiedzała kraj rodzinny, a zapraszana przez dyrekeye 
polskich teatrów, występowała kilkakrotnie ha scenie 
warszawskiej i dwukrotnie na lwowskiej, na której 
w Fauście i Żydówce święciła prawdziwe tryumfy, 
porywajj-c słuchaczów nietylko pięknym głosem i 
metodą śpiewu, ale również grą szlachetną i pełną 
arystokratycznego zapała. Forsowna praca wcześnie 
nadwerężyła głos zmarłej, więc już lat kilka opuściła 
scenę. Ostatnim jej występem były uroczystości ko­
ronacyjne w Madrycie podczas wstąpienia na tron 
A'fansa X II, wśród których śpiewała Te Deum.

—  C ap re ra .  Synowie Garibaldiego Menotti i Ricci- 
otti, znajdując się w nader ciężkiem położeniu finan- 
sowem, zaproponowali sprzedaż wyspy Caprery rzą­
dowi włoskiemu, który też ją nabył za sumę 300,000 
franków. Wyspę tę otrzymał jenerał Garibaldi w da 
rze od swych przyjaciół w Anglii razem z yachtem

— N ieb ezp ieczn i  moda. Damy paryskie perfumują 
obecnie nietylko suknie i włosy, ale nawet krew 
i ciało, za pomocą wstrzykiwania różnych esencyj 
pod skórę. Modę tę wprowadziła jedna a koryfejek 
bulwarowych, hołdująca morfinizmowi. Po zastrzy- 
knięciu sobie znacznej ilości perfumów, zauważyła, 
że ciało jej nabrało woni owych perfamów. Spróbo­
wała więo zastrzyknąć paczulę; próba wypadła do­
brze. Znajome jej nie mogły wyjść z podziwu, pro­
śby jednak o wydanie sekretu tak dobrego perfumo­
wania się pozostały b3z skutku. Zdradziła ją dopiero 
pokojówka Od tego czasu aastrzykiwanie perfum we­
szło szybko w modę. Niektóre damy zmieniają „woń" 
swoją kilka razy dziennie, zastrzyknjąc zrana olejek 
różany, wieczorem jaśminowy, a przed balem fiołko­
wy. Moda ta jednakże jest bardzo niebezpieczną, po­
nieważ perfumy niezupełnie czyste, zatruwają krew 
tak dalece, że kilka z dam owych już zachorowało. 
Skutkiem tego lekarze zaczynają upominać się o to, 
aby owa zgubna moda zakazaną została w drodze 
prawodawczej.

—  Ludność Ziemi. Z wydanego świeżo w Frank 
furcie nowego rocznika wydawnictwa „Otto Hubner’s 
Geografiach - statistische Tabellen aller Lauder der 
Erde”, dowiadujemy się, te ogół ludności ziemi wy­
nosi obecnie 1516 milionów głów, o 8 milionów wię­
cej niż w r. 1888. Przyrost ludności najmniejszy jest 
we Francyi, w której liczbie mieszkańców w początku 
bieżącego wieku była w Europie na drugiem miej e c u , 
zaraz po Rosyi, dziś zaś już mniejszą jest niż w Wiel­
kiej Brytanii, a w tym stosunku wkrótce zapewne 
zejdzie niżej liczby mieszkańców Włoch. Ruch emi­
gracyjny w Europie osiągnął najwyższy puukt w r. 
1888, wtedy bowiem nawet Belgia miała z tego po­
woda ubytek ogólnej liczby ludności. Odtąd ruch ten 
w niektórych krajach Europy zaczął się zmniejszać.
W krajach wschodnio - azjatyckich wyraźne też są 
ślady oporu, jaki zaczęto stawiać napływowi Chiń­
czyków. Z tych samych tabel dowiadujemy się, że 
w r. 1888 Niemcy, wyprodukowawszy przeszło 47 
milionów hektolitrów piwa, stały pod tym względem 
na czele ludzkości. W r. 1889 stosunek ten zmienił 
się na korzyść Anglii. Na trzeciem miejscu stoi Ame­
ryk*, produkująca około 35 milionów hektolitrów. 
Ztąd wielki przeskok do Austryi (13 milionów hekto­
litrów), Belgii (10 milionów hektolitrów) i Francyi 
(8 milionów hektolitrów).

—  N ajs ta rs i  ludzie w Ameryce. St. Louis Globe 
Democrat, wyszukując najstarszych ludzi w Ameryce 
dla zestawienia porównawczej statystyki w celach 
naukowych, znalazł murzynkę, która według pe 
wnych dokumentów dosięgła bajecznogo wieku lat 136. 
Kobieta ta nazwiskiem Elżbieta Potter, żyje w Ctiea- 
team County Tenessce i dobrze jeszcze chodzi, sły­
szy i widzi. Jest ona matką, babką, prababką i pra­
prababką 4439 osób. Z dzieci, których z potrójnego 
małżeństwa miała 27, umarł ostatni jej syn dnia 19 
lipca 1889 r., przeżywszy lat 94. Najstarszy jej syn 
Rasmus Welliams dożył lat 106. Umarł on przed dwoma 
laty w Tarboro, lecz matka przeżyła go, stoi ona 
jak dąb wśród burzy świata od lat wielu niezmien 
na i nikt nie wie, jak długo się jeszcze śmierci opie 
rać będzie. Stary, w posiadan.u rodziny Potter znaj 
dujący się dokument z r. 1824 brzmi: „Kupioną zo­
stała przez J. Burteua kobieta, która nosi imię Lizzie. 
Lat 79. Cena 600 dolarów, spłacona trzema mułami.”

Dokument ten pochodzi od ostatniego właściciela sta­
ruszki, który już dawno umarł. Po kobiecie 136 letniej 
następuje mężczyzna 117 letni. Pływa on od lat 70 
jako rybak po rzece Cumberland i znany jest daleko 
po za granicami kraju pod nazwą „Old Fish Hersu.” 
Według własnego jego twierdzenia był on urodzony 
w r. 1773 w Niemczech w pobliżu Lubeki; żadnych 
jednak dalszych wspomnień nie przechował z tych 
odległych czasów. Najstarsi ludzie w Stewart County, 
gdzie żyje Herman Guten — takie jest nazwisko 
owego nowoczesnego Matuzala —  między innymi 89- 
letni Bowen —  mówią, że w ich młodości już Guten 
nazwę „starego Herma posiadał i był osiwiały. Trze­
cią najstarszą osobą w Stanach Zjednoczonych jest 
105 letnia Mary Tomlinson, również murzynka. Żyje 
ona w Nashville (Tenuessce) i jest sławną, gdyż w od­
ległych czasach była niewolnicą prezydenta Andrew 
Jackson.

*  miasta 1 kraju.
Komisyi t e a t r a l n i  na posiedzeniu w dniu wczo­

rajszym przyjęła do wiadomości sprawozdanie podko- 
misyi technicznej, której zadaniem było ostatecznie 
sprawdzić, czy p. Zawiejski usunął wytknięte mu 
w projekcie usterki. Orzeczenie podkomisyi, podpisane 
przez wszystkich jej członków, stwierdza, iż autor 
wytknięte mu w pierwotnym planie niedokładności 
zdołał zupełnie usunąć, a mianowicie, iż klatkę scho­
dową, prowadzącą na I piętro, założył o 2 1/2 metra 
głębiej, przez co sprawiać ona będzie efektowniejszy 
widok; iż rampy na korytarzach I i II piętra obniżył 
do bardzo nieznacznej, bo zaledwie do 0 65 m. na 
6-50 m. wynoszącej wysokości; że na III piętrze 
rampę zupełnie usunął; że korytarz biegnący około 
sceny uwolnił od poprzednio istniejących przerw; że 
linią widzów w lożach poprawił i zaułki na dachach 
usunął. W końcu zaznacza orzeczenie, iż poprawki 
uskutecznione nie pociągnęły za sobą istotnych zmian, 
któreby na całość budowy pod estetycznym względem 
wpływały ujemnie lub zwiększały koszta budowy. 
Zabudowana powierzchnia wyniesie 2130 m .Q . We­
dług wypracowanego przez syndyka miejskiego Dra 
Hajdukiewicza projektu kontraktu, wykona autor 
szczegółowe plany i kosztorysy, do rozpisania licyta- 
cyi potrzebne, po koniec października b. r. tak, iżby 
licytaeya na wszystkie ważniejsze działy budowy 
w styczniu roku 1891 r. przeprowadzoną została, a 
budowa w kwietniu tegoż roku rozpoczętą być mogła. 
Tytułem wynagrodzenia za utrzymanie biura, wyko­
nanie wszystkich planów i kierownictwo techniczno- 
artystyczne budowy otrzyma p. Zawiejski sumę 26.500  
złr. w różnych ratach, stosownie do postępu robót, 
z której przy wypłacie potrącać się będzie 10% na 
kaucyą. Budowa wykończoną ma być najpóźniej do 
koń-a kwietnia 1893 r., wszelkie zaś spory, z powyż­
szego tytułu pomiędzy p. Zawiejskim a gminą m. 
Krakowa wyniknąć mogące, rozstrzygnie sąd polubo­
wny. Powyższy projekt kontr*ktu zostanie wydruko­
wany i na porządku dziennym czwartkowego posie­
dzenia Rady zamieszczony tak, iżby ostateczne zorga­
nizowanie biura technicznego dla rzeczonej budowy 
mogło jeszcze w przyszłym tygodniu nastąpić.

—  Muzyka krakowska grać będzie jutro o godzi­
nie 7 zrana w kościele XX. Pijarów na chórze pod­
czas nabożeństwa, przez nią zamówionego na inten- 
cyę dalszego swego rozwoju i na intencyę ludzi do­
brej woli, sprawie tej przychylnych.

Po południu odegra muzyka na Woli Justowskiej 
nowego marsza. —  Składki dobrowolne, na umundu­
rowanie ibiersne będą przy wejściu do parku wol­
skiego

W Parku krakowskim jutro w niedzielę dnia 13 
b. m. d: nym będzie koncert muzyki wojskowej 56 
pułku pod osobistym kierunkiem kapelmistrza p. Lan­
gera. Początek o godzinie 4 po południu.

—  Towarzystwo ŚW. Jadwigi, niedawno przez grono 
pań krakowskich w mieście naBzem założone, uzy­
skawszy przed dwoma tygodniami od Namiestnictwa 
zt twierdzenie statutów, mogło się już ostatecznie 
ukonstytuować. Prezesową obraną została hr. Andrze- 
jowa Potocka, wiceprezesową hr. Zygmuntów* Szem- 
bskowa, a obowiązki sekretarki przyjęła łaskawie na 
siebie księżna Marcelina Czartoryska. Do wydzia'u 
wstąpiły panie: Tekla Mańkowska, Konstancya Mo­
rawska, baronowa Puszetowa, hr. Stanisławowa Tar­
nowska, panna Williams, inieyatork* szlachetnego 
przedsięwzięcia, oraz hr. Stefanowa Zamoyska; ogól­
ne kierownictwo i pieczę nad towarzystwem złożyły 
te panie w doświadczone ręce X. kanonika Spisa, 
a otrzymawszy u X. Kardynała osobne posłuchanie, 
odebrały z UEt Jego Eminencyi zapewnienie najprzy­
chylniejszego poparcia ich chwalebnych zamiarów. 
Jeżeli co w istocie zasługuje na nie, to niezawodnie 
myśl, która zawiązaniu Towarzystwa przewodniczyła. 
Chodziło bowiem o rozwiązanie jednej z najważniej­
szych społecznych zagadek, jakie dziś zewsząd tak 
natarczywie się rarzucają; mianowicie w jaki sposób 
przyjść w pomoc mnożącej się po miastach klasie 
młodych kob et, które nieraz robią nadludzkie pra­
wdziwie wysilenia, aby uczciwą pracą zarobić sobie

Do tego dodać należy, że pomiędzy uczniami 
Chopiua największa część bardzo krótko się u nie­
go uczyła, a pomiędzy niemi większa część po 
zbawioną by'a wybitnych zdolności. Ci, jak to 
sam miałem sposobność nieraz stwierdzić, opowia 
dają wiele a źle, a świadectwa ich najeżone rą 
sprzecznościami i nieprawdopodobieństwami. Obok 
Guttmanna i Lenza, niezsp-zecznną powagę mają 
słowa ks. Mareelliny Czartoryskiej — i szkoda 
tylko, że ta słynna artystka i wielka dama zarazem 
nie ma zwyczaju rozwodzić się szeroko o tem, co 
w łyciu widziała i co dostrzegła

Nie ulega też wątpliwości, że jeżeli kto, to ks. 
Czartoryska miała już stanowiskiem swojem dany 
punkt widzenia wyjątkowy. W jej salonach zbie­
rał s?ę świat artystyczny, a najznakomitsi przed­
staw ciele tegoż uważali za prawdziwą przyjemność 
wystąpienia z talentem w całym blaskn. Ceniąc 
powszechnie jej znawstwo, a co więcej wyjątkowe 
poczucie, bystrość w spostrzeżeniu i gtębokie zro­
zumienie, roztaczali sztukę jak najszerzej z ową 
nfurścią, że żaden szczegół nie przepadnie, ani 
piękności nie przejdą niepostrzeżenie.

To, co miałem sposobność słyszenia z ust ks. 
Cza torjskiej w ciągu wielu lat, dotyczył ) wyłą 
cznie strony artystycznej, a te u wygi krótkie, bez 
pretensyi powiedziane, często prawie jakby z umy­
słu niedokończone, dały mi wyobrażenie o grze 
Chopina daleko dokładniejsze, aniżeli wszystko 
razem, co miałem sposobność czytać.

Do przedmiotu tego powrócę jeszcze; tu tylko 
dodam, że co do gry Chopina posiadamy kilka 
świadectw, dosyć zgodnych, i ta strona najlepiej 
jeszcze może jest opracowaną w dziele Niecksa.

Sam proces twórczy, ów świat tajemniczy, a tak 
zajmujący, rzucony jest w dziele Niecksa ogólne 
mi, ale bardzo trafnemi rysami. Był on n roman­

tyków takich, jak Cbopin, a pod wieloma wzglę­
dami i Szuman, nie tyle odrębnym, jak raczej miał 
pewne właściwości, wynikające z samejże istoty 
twórczości.

Szkiców Beethovenowskicb, jedynvch w swoim 
rodzaju, jakie posiadamy, dzięki Nottebohmowi, 
nie mamy nawet prawa pragnąć od Chopina lnb 
od Szumana. — U Beethovena myśl się urabiała, 
z pomysłu mglistego powoli wysuwały się coraz 
to jaśniejsze kontury; myśl rzucona przybierała 
rozliczne barwy, potężniała, rosła i rozwijała się 
w olbrzyma; u Chopina pomysł łamał sie często 
pod piórem; to, co brzmiało w duszy, słabnęło, 
bladło wyniesione na światło dzienne, niepochwy 
tneść kształtów, owo rozlanie się bezbrzeżne myśli, 
paral żowała nieraz realistyczna robota przenoszę 
nia na papier tych niezliczonych kropek i znaków, 
które miały co do joty wyrazić każdy szczegół. 
Nie był też Chopin nigdy prawie zadowolonym 
z tego, co napisał, bo brakło tam nieraz wiele 
z tego, co czuł i co myślał. Słnsznie też kładzie 
Niecks nacisk na ową walkę połączoną z cierpie 
niem, jaką nieraz toczył ten człowiek, gdy przy­
szło utwór przenieść na papier, gdy strona me 
cbaniczna, żmudna, drobnostkowa sprowadzała fan- 
tazyę z niebios na ziemię.

Cbopin miał wielu przyjaciół, niezliczonych wiel­
bicieli, ale nie miał ani jednego powiernika, ni­
kogo, przed kim byłby się istotnie wyspowiadał. 
Niejeden z współczesnych pocblebiałsobie wprawdzie, 
że posiadł pełne zaufanie mistrza — ale tak w rze 
czywistości nie było, — Chopin widocznie nie czuł 
potrzeby otwarcia serca i przypuszczenia kogobądź 
do tajników jego. — Tłem, na którem Chopina 
widywano, miał,być przedewszystkiem salon — ów 
najwykwintniejszy, w którym płeć piękna królo­
wała. — Stało się rzeczą mody słyszeć Chopina,

widzieć go, zamienić z nim słów parę. — Wystar­
czy to najzupełniej dla ocenienia i zrozumienia 
tenora, lub wirtuoza, w końcu nawet kompozytora, 
który przyzwoitym poziomem pomysłów trsfia do 
przekonania wszystkich. — Względem Chopina 
wytworzyła się, pomimo całego uwielbienia ba­
nalność w ocenianiu, pewna powszedniość zdań 
i wyobrażeń, która długi czas dominowała i war­
tość istotną tego wyjątkowego człowieka obniżała. 
Po za wykwintnemi zebraniami unikał Chopin o- 
wych koleżeńskich zebrań, owego sans faęon 
w gronie poufaem, owej bezceremonialności w wy­
powiadaniu zdania, owej polisoneryi właściwej 
nieraz ludziom pierwszorzędnego talentu. — Wśród 
takich pogadanek padnie niejedna myśl, której nie 
znajdzie w salonie, niejedno spostrzeżenie, niejedno 
wyznanie, które więcej da poznać człowieka 
w jednej chwili, aniżeli w przeciąga lat. — Ztąd 
pochodzi, że muzycy spółcześni Chopinowi, nie­
wiele mają do zapisania z tego, co im sam po­
wiedział, a nawet sam Liszt, który przecież wiele 
z nim przeżył, nazywa go zamkniętym w sobie. 
Główną kuźnią anegdot był salon paryski, a ko 
biety kolporterkami; ponieważ zaś właściwością, 
kobiet jest, że nie takim widzą człowieka, jakim 
on jest, ale takim, jakim chcą, aby był — ztąd 
też ta mięszaniua sprzeczności i nieprawdopodo­
bieństw.

Rozgłos Chopina biegł do kraju, do ojczyzny, 
gdzie każdy szczegół chwytano. — Ta nie tyle 
pytano o jego utwory, jak raczej o niego samego.

Jego sława i rozgłos były kojącym balsamem 
po klęskach i rozczarowaniach, a jeżeli z jednej 
strony podawano sobie z ust do ust wszelkie wia­
domości bez wyboru i bez krytyki, to z drugiej 
strony ogół nie wchodzi w wartość utworów jego, 
bo fakt, że utwory pozyskały nietylko uznanie,

ale wywołały podziw za granicą, wystarczał, aby 
je przyjąć z tym większym zapałem. O Chopinie 
każdy miał prawo rozprawiać, bo każdy niemal 
posiadał o nim wiadomości niby autentyczne, co do 
utworów wystarczały słowa uwielbienia lub cyto­
wanie głosów z zagranicy.

Że się utworami Chopina u nas stosunkowo 
bardzo mało zajmowano, pochodzi w pierwszym 
rzędzie z trochę niskiego poziomu muzycznego, 
który nie pozwolił zoryentować się, a następnie 
z powszechnego prądu politykowania, który spo­
łeczeństwo nasze najzupełniej zabsorbował. Chopin 
miał tam o tyle stanowisko, o ile talentem swoim
i rozgłosem łechtał naszą dumę narodową.

M&teryały więc dotyczące żywota Chopina są 
niezmiernie obfite i różnorodne, ale przedstawiają 
bardzo wielkie trudności w ułożeniu i wyborze, 
a obok tego mają tak dotkliwe braki, że potrzeba 
by jeszcze wiele pracy i wiele bystrości aby po­
stać tę należycie odtworzyć.

Nie wiele jeszcze dotychczas pisano o Chopinie 
ale to, co jest, zasługuje po większej części na 
wzmiankę, aby dać ogólny obraz pracy w tym kie­
runku.

Zacznę od pisarzy obcych, gdyż oni to pierwsi 
pisali o naszym mistrzu.

Robert Szuman niewiele wprawdzie napisał, ale 
to, co jest, pozostanie cennem świadectwem nad­
zwyczajnej bystrości z jaką zrozumiał a prawie 
przeczuł talentC hopina. Eatuzyasta z natury nie 
umiał Szuman rozbierać na zimno, ale sięgał ge­
nialnym wzrokiem głębiej niż inni. To co począt­
kowo pisał o Chopinie, jest raczej szeregiem unie­
sień i zdawałoby się jakby autor sam chciał się 
popisać własną fautazyą, a jednak jakże dziwnie 
wszystko się spełniło, co przeczuł i co przepo­
wiedział.

Ciekawe bardzo są recenzye Rellstaba, nieubłaga­
nego wroga, który już słów dosyć nie znajduje dla 
nagany i pieni się od złości gdy o utworach Chopina 
pisze. Między tem co napisał Schuman i Rellstab 
iest jedoak pewne powinowactwo— bo o ile pier­
wszy zrozumiał Chopina z miłością i z zapałem, 
drugi przeczuwa w nim nowatora z nienawiścią! 
czuć w tych napaściach przeświadczenie, że świat 
pójdzie za innym głosem, że zwycięstwo będzie 
po tamtej stronie.

Ludzie we wszystkiem, co przedsiębiorą i czynią 
tak są podszyci żądzą walki, że nie potrzeba po 
lityki lub kwestyj społecznych, ich nokturn, mazu- 
rek lub polonez, tak dobrze pobudzi i rozogni jak 
wszystko inne.
w i ednak, który napisał o Chopinie
książkę, był Franciszek Liszt. Dziełko to, napisane 
w języku francuskim, rozeszło się bardzo szyb­
ko, zjednało autorowi wielkie uznanie, a przyczyniło 
się niepospolicie do rozpowszechnienia utworów 
Chopina.

Liszt całe życie był entuzyastą — Bach, Han­
del, Mozart, Boethoven, Szubert, ba! Bellini, Rossi­
ni, nawet Mayerbeer posiedli jego serce. Później 
wprawdzie gdy Chopin przemówił trwale do jego 
uczuć, a Wagner opanował go zupełnie, ochłódł 
ten najwszechstronniejszy może artysta-muzyk dla 
niejednego, którego przedtem uwielbiał, ale pozo­
stało w nim do śmierci takie czyste i prawdziwe 
nczucie dla wszystkiego, co piękne, że nigdy nie 
zacieśnił sobie dobrowolnie horyzontu, nigdy nie 
stanął na stanowisku jakiegoś dogmatu.

F r a n c is z e k  B y l i c k i .

(Dokończenie nastąpi).



CZAS z Niedzieli 13 Lipca 1890.

na utrzym anie, a  którym  praca ta  w skutek wadliwo 
ści stosunków ekonomicznych u nas odpowiedoiego 
zarobku absolutnie dostarczyć nie je s t w stanie. 
Otóż założycielki Towarzystwa św. Jadwigi przyszły 
do przekonania, że jedynie skuteczna wobec tak gro 
żnego położenia pomoc polegać tutaj może na dostar- 
creniu dzielnym pracownicom zdrowego mieszkania 
pokarmu w ja k  najprzystępniejszych warunkach, to 
jest po cenach zastosowanych do ich skromnego bu­
dżetu; w tym celu połeżyły sobie za zadanie zorga 
niżowe ć dom mieszkalny, gdzieby młode kobiety, o 
których mowa, mogły znaleść schludny pokoik za 2 
złr. miesięcznie, oraz śniadanie rano za 5 c t . ; kola- 
cyę na wieczór za tę samą cenę. Nieobliczona w skut­
kach dobroczynna ta  działalność pań naszych już na 
m ałą skalę, bo w wynajętym domu rozpoczętą została; 
wszystkich jednak  jej owoców wtedy tylko oczeki­
wać będzie można, kiedy Towarzystwo zbierze odpo­
wiednie środki do założenia własnego domu. Do dziś - 
dnia wpłynęły znaczne datki, których spis podajemy 
poniżej; mamy nadzieję jednak, że na nich ofiarność 
publiczna nie poprzestanie ze względu na doniosłość 
zamierzonego celu i dlatego miło nam je st podać do 
wiadome ści, że za zezwoleniem p. dyrektora Ślęka 
da ls ie  na rele Towarzystwa ofiary przyjmowsć będzie 
odtąd dyrekeya kasy oszczędności w Krakowie.

Oto lista osób, które pierwsze pospieszyły na po­
moc Towarzystwu św. Jadwigi, nadsyłając następu 
jące kw oty:

P. W acław Bańkowski 1000 z ł r . , p. hr. S tanisła­
wowa Tarnow ska 1000 franków, p. hr. Andrzejowa 
Potocka 500 z ł r , pani Marya Klobassowa 300 złr.,

pierścień, jako upominek od członków prokuratoryi. 
Następnie składali p. Zdańskiemu życzenia członko 
v is  sądu karnego z prezydentem p. Białoskóra! i aa na 
czele, oraz sędziowie sądu wyższego z bar. Kaane.

. Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-ej do 3-ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 oent. od osoby.

W imieniu urzędników zakładów karnych gratu low ał| w ta E T p łJ f c  o ta r t e  dla zwiedzających we
jubilatowi p. Hołdasiewicz. Urzędnicy ci ofiarował 
p. Zdań kiemu pięknej roboty srebrny puhar. Jubilat 
rozrzewniony temi dowodami uznania jego długolet­
niej pracy, dziękował ze łsami w oczach za tę ov a  
cyę. Z prowincyj przybył) około 20 prokuratorów.

W roku bieżącym wprowadził komitet dla korpu

. .  ,  . . t e  dnie nie przypadają

G abinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
!jium  novum) zwiedzać można codziennie od godziny 12 
do 1-ej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 

| bezpłatnie.
Gabinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w  Collegium physi- 

, , . - ,  - , , , , _  ,  . .  . i cu.m  Przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą
sów wakacyjnyoh pod protektoratem Rady szkolnej I sobotę od godziny 10—2 w południe.
okręgowej miejskiej 6 korpusów wakacyjnych dla Muzeum T ech n iczn o-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkaó 
młodzieży. D sieci odbywać będą wycieczki i gimna-1 j*kim otwarte codziennie od godziny 10-ej do 6-ej. Wstęp 
stykę. Bodaj to był pierwszy krok do wprowadzenia | 08oby- W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny
we Lwowie takiego parku, jak i u nas stworzył prof.
Dr Jordan. I —  Dnia 11 lipca po wczesnym deszczu dość po-

W iad om ości p o licy jn e . W  Policyi zło-1 §>0<*n’e i termometr od 13-9 doszedł do 22 1 0 . Baro
żono: obróżkę z psa z znakiem, znalezioną w d. 2 5 1 o p a d a ;  o godzinie 7ej rano dnia 12 lipca stan
czerwca r. b. na gościńcu pod hotelem Krakowskim; I 736 5 m m ., termometru 16-0 C. Wiatr
książkę do nabożeństwa bez tytułu, znalezioną d 2 7 1 wscb°d r i-
czerwca r. b. na plantacyach; parasol jedwabny, po-1 W  niedzielę dnia 13 lipca: św. J in a  z Dul li 
zostawiony w tymże dniu w jednokonce N r 4 1 ; pa I w poDiedziaałek doia 14 b. m .: św. Bonawentury 
rasol, który Joanna Mazanek, wyrobnica z Podgórza, I doktora 
znalazła w dniu 27 czerwca po południu na Strado
m m ; woreczek z kilkunastom a rnblarai i z kilkuna­
stoma centam i, który w dniu 27 czerwca r. b. zna- 
la tła  p. Zofia Slużewska w Rynku głów nym ; trze 
wiczków dziecinnych dwie pary, które p. Kazimierz 
Wanach z Podgórza znalazł w ostatnich dniach ze
szłego mies’ąca pod kościołem św. P io tra ; książkę I P° ra* ostatni W ielka księżna G erolstein  z wspaniałą 
do nabożeństwa w języku franouskim , którą niezna-1 wystawą i baletem. A gdy afisze stanowczo zapnwia-

p. hr. Jadwiga Branicka 100 z ł r . , ks. Marcelina Czar- | j 0ma pani pozostawiła w księgarni p. E. Him m elblaual dają, że to już ostatni rok pobytu operetki w Krako-
tn reo ta  1 t b  nam Anna S*ahinwoka i nn  -/.Ir . prZy ui_ F lory*ńskiej; sylwetkę srebrną w kaztałc'e I wie, przeto zapewne wiele osób zechce pospieszyć ju-

książeczki, odebriną od osoby podejrzanej, a którą I tro do teatru, aby usłyszeć kuplety o huzarach i uła-

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Teatru. Jutro w niedzielę przedstawioną zostanie

toryska 130 z łr ., pani Anna Stablewska 100 złr. 
a hr. Bobrowskich Klobassowa 100 z łr., p. hrabina 
Stefanowa Zamoyska 100 z łr ., pani Teki* B-ńkow 
ska 50 z łr .,  panna Anna Mańkowska 20 z łr., hr. 
Zygmunt Cieszkowski 20 z ł r . , księżna Romanowa 
Czartoryska 5 z łr., p. Stanisław Tomkowicz 16 złr. 
D r Kohn 10 złr., p. A. Jordan 3 z łr ., pani M. Sa 
aow ska 2 złr., pani Zanietowska 3 złr. 20 cnt., pan 
Jastrzębska 10 złr., pani Bozowska 10 złr., panna 
Zofia Skrzynecka 5 złr., pani K ornranow a 15 złr. 
br. Sabina Morstinowa 5 z ł r . , hr. Tadenszowa Mor 
Bztinowa 5 z łr ., pani Zagórska 14 z łr., pani Orpi 
sze» ska 5 złr., pani Antoniowa Popielowa 5 złr.. 
zebrane przez panią Jastrzębską 22 złr 40  ct., ze 
brane przez panią M. Retingerową 6 złr. 50 centów 
1 dukat, zebrane przez pannę Darowską 30 złr 
zebrane przez hr. Stembekowę 45 z łr .,  Dzieci Ma 
ryi 10 z łr . ,  Dzieci Maryi 15 z łr . ,  zebrane w Cza  
tie  36 złr.

—  Oo Rady powiatowej w Tarnobrzegu wybrani 
zostali: I. Z grupy większych posiadłości pp.: Ciechano 
wicz W ładysław, ksiądz proboszcz rz. kat., Dolańaki 
Henryk, właściciel dóbr; Dolsński Stanisław , właści 
ciel dóbr; Griesswald J a n , dzierżawca dóbr; Herman 
Sylwery, ksiądz proboszcz rzym. kat.; Hinzinger Gu 
staw, notaryusz; Horodyński Zbigniew, właściciel 
dóbr; Lubomirski H ieronim , książę , właściciel dóbr 
Marfynowicz J a r ,  nofarynsz; Sokołowski Antoni, dzier 
żawca d ó b ';  Tarnowski Zdzisław , h rab ia , właścicie. 
dóbr. II. Z grupy gmin m iejskich: Grygle-rski W ła 
dysław, pocztmistrz; K anarek Rachm iel, właściciel 
dób '; Reifer Adolf, D r medycyny. III  Z grupy gmin 
wiejskich właściciele grun tu : Benc W alenty, Guber 
nat Adam, Grzywacz Adam, Ja ła  P iotr, J ik u b ik  Jan 
Kosiński Jędrzej, Maj Szymon, Motyka M ichał, Pra 
ra t Jan, Robak Jan, Szarama Jan, Welc Piotr.

—  Z Ulanowa. D nia 4 lipca o godzinie 9 7 a ode 
zwały się tu wszystkie dzwony, g łosiąc m iastu , że 
się uroczystość Mickiewiczowska rozpoczyna. Panie 
z tutejszej inteligencyi podjęły się ubrać k*t*f*lk; 
w istocie był on też gustownie przybranym. Schedy 
tegoż były całe w około przybrane wieńcami z choi 
n y ; na wierzchu od wchodu złożoro dnży wieniec 
z róż różnokolorowych na całej prawie trnmnie. Na 
białej szarfie zł itemi hteram i w ypisano: „Gmina Ula 
nów Adamowi M ckiewiczowi.* Prócz tego złożono 
drugi wieniec z świeżych kwiatów polny ch. Liliami 
białemi otoczono katafalk. Cztery panienki w bieli 
trzym ały końce szarf, ja k  również nowo otworzona 
straż pożarna uformowała szpaler po obydwn stronach. 
T ak  u wchodu do kościoła, jakoteż wewnątrz um* 
jon« było drzewkami. Podczas nabeżeństwa śp ewali 
na chórze młodzi muzykanci tutejsi pod kierunkiem 
p. nauczyciela Łopatyńskiego. Największa wdiięc* 
ność i podziękowanie należy się Proboszczowi - Pod­
górskiemu, że nabożeństwo tak  solennie o d p raw i, ja ­
koteż wstąpiwszy na kazalnicę, z przejęciem g ę  ws a 
z*ł żywot i zasługi naszego nieśmiertelnego Wiesicza. 
Cały kościół był tapehiiony. Wieczorem z tś  porapa 
lano w mieście lampy w calu ucrcsenia dni* tego, 
oraz urządzono odczyt pod kierunkiem kierownik* 
szkoły p. Zabiersewskiago. Nauczyciel p. Drozdowski 
wygłosił ustęp z Mickiewicza z calem przejęciem się. 
W iele przyczynił się do uświetnieni* tego wieczorku 
nauczyciel tutejszej szkoły p. Łopatyński, z muzyką 
stworzoną z biednych chłopców szkolnych, która za 
sługuje na najgorętsze poparcie. Po wieczorku spa­
lono na Rynku ognie bengalskie.

— Ze Lwowa. 40-letni jubileusz służbowy obcho­
dził przedwczoraj starszy prokurator i radca dworu, 
p. Franciszek Zdański. W  pięknie udekorowanej sa’i 
w  gmachu sądu wyższego przyjmował jubilat życzę 
nia, które składali mu najpierw  członkowie prokura- 
toryj państwa z Gzlicyi wschodn’ej i Bukowiny. 
W imieniu ich przemawiał prokurator czerniowiecki,
P- Dylewski, podnosząc zasługi jubilata, który na tern 
trndnem stanowisku potrafił sobie zjednać ogólną sym- 
patyę. W końcu wręczył mówca wzruszonemu do łez 
tern przemówieniem jubilatowi prześliozny brylantowy

taż miała znalrżć przed kilku miesiącsmi na Klepa- nach i uśmiać się z komicznych figur pp.: Skalskiego
rzu; p:erścionek zloty, znaleziony przed kilkoma dnia I Myszkowskiego i Koncewicza,
mi w kościale św. P io tra ; książkę p. t.: „Belehrung „Pierwszy komunikat b iura konserw atorskiego dla 
fiber den G ibrauch der B«standtheile des W agner’-1 Galicyi zachodniej." P . t. ty t. rozpoetęło krakow skie 
sehen Rettungs A pparat", znalezioną w dniu 1 lipea biuro konserwatorskie, na waór wspomnianej tu nieje 
b. r. na ulicy K rzyżowej; trzy kluczyki małe, zwią Idnck ro trie  publikacyi lwowskiej, wydawać sprawo 
zane czerwoną w stążeczką, znalezione w d. 2 b. m. zdania z posiedzeń. P ierw szy komunikat ukazał się 
w sieni domu N r 5 przy ulicy św. K rzyża; parasol wczoraj w drukarni C zasu  i odznaoza się pięknem 
kę z p( kryciem w paski,’ znalezioną podczas obchodu I wydaniem. T reść jego podamy w najbliższych dniach. 
Mickiewiczowskiego; kolczyk złoty z granatem, k tó ry 1 
znalezioro przed kilku dniami w Krakowie.

Służąca Szyfra C yiner pod 1. 7 na Stradomiu, 
chcąc onegdaj zagotować wodę na herbatę na ma- U Z I f l ł  D K O flO m iC Z n Y -
szynce spirytusowej, zapaliła spirytus, zapomniawszy ■ * ’

W >  N am iestn ic tw o  e a r s , M o .

T w ę Krakowie przytrzymano Dominika G a w in ., I .w  B ia ł?j* w P ^ e d z ia i e k
gospodarza gruntowego z Czułówka, który przed kil I n l.  ’ . ^  P° 0 y cla ^  ^dniowej

ku dniami wieczorem »P“d n* g^ ciń?  D ziedzic, w zg lęd Jie  do B o ^ m in a^C O d erb e rg 0) -
prowadzącym z Czułówka ku głównemu gościńcowi, | p , „i* „ . 5 . “  , > .
a u - i -  j  • •  i „ j  Ł ad o w an e  tych Świn n a  s tacy i kolejow ej w Bia-tak silnie uderzył kamieniem w głowę swego sąsiada ,  . nHKw» aó h ed ,i«

gośtińcówT D ziedzic» w zględnie do B ogum ina (O d e rb e rg ).— 
nnaio/Sw I Ł ad o w an e  tych św iń  n a  s tacy i kolejow ej w Bia- 

tt • .. n . 4. u • a A ir * | ł e j  odbyw ać się  będaie ty lko  w e czw artek  k ażd eg o
Kneie, , i  tan ie  n e t/e to n ee t □ . n i c i a u  i f  « e  eek o i , , godo fŁ  O g le d s in j jw iń  p rse s  k r. p rn .k ic h  we-

Are.Btjwano J . n .  M src., r lodeie j. erfnnowmro .. ‘-
s  Lebocsy, k « , f  p r r r ,  k itk ; dni h j  s . o r
kiem po ogrodach na Półwsiu i krad ł owoce i Ja  „  ^  . .Y *
rayne O polu i R aciborzu w  p ią tek , św iń  zaś p rzezn a

Wczoraj o godz. 5 po południu zabił Michał S a -  w B ytom in^G liw icach, M yślowi
l a k ,  express N r 14, psa, o podejrzanej chorob-e, w e Czw artek. D otychczasow e zarzą-
w realności N r U  p ra ,  e iic f  Zieippei, k td rf .» X
pokąsał stróż* domu Franciszka D urka, zamieszkałego 
pod N-em 52 przy ulicy Dietlowej, Chaję dziewię 
cioletnią córkę Nacbmaoa Zuckermana, oraz dwóih 
psów przy ulicy Zielonej. W  sprawie tej wdrożyła 
zaraz c. k. dyrekeya policyi dochodzenie i zarzą 
dziła dalsze środki ostrożności.

Telegramy biura koresp.

stają niezmienione.

Telegramy własne *O asu“.
L w ó w  12 lipca. A nkieta cłowa ukończyła swe 

prace wczoraj wieczorem. Na w niesek D ra Leo 
uchwalono zalecić obu Towarzystwom rolniczym 
wniesienie petycyi do Sejmu o zwołanie ankiety 

, oan . . . , , . ^  . . .krajow ej i wyrażono opinię, iż obok refirm  cło
1826, spokrewniona z wielu d mami w Krakowie, Wy Ch nieodzowną jest zmiana polityki taryfiw ej,
towon/iswła ew/im x a  Ko/inni *n Wnin J A K  m Icthap I i « , , , . . ,

do czego przydatnem  być może utwor.-enie biura 
taryfow o-kolejow ego; że dalej obecna wysokość 
ceł przemysłowych austryackich oddziaływ a szko 
dliwie na stosunki ekonomiczne ludności galicyj 
skiej z powodu zbytniego podrożenia towarów 
przemysłowych; że wreszcie należy sie zebrać p o ­
wtórnie około 25go września do w ysłuchania re ­
feratów, m ających się dołączyć do petycyi sejm o­
wej. Na wniosek Rutowskiego wybrano jako  spe-

l e k r o l o g l a ,

T e o d o r a  z Z a g ó r s k i c h  B y a z e w s k a , b .  wła 
śoicielka dóbr w Królestwie Polakiem, urodzona w r

zakońozyła życie w Bochni w dniu 10 b. m. Expor 
tacya zwłok odbędzie się 13 b. m. o godzinie 5 wie 
ozorem do kościoła psrsfiulnego, a w dniu 14 b. m. 
pogrzeb w grobie ftm ilijn jm  na omentarzu.

R e p e r t u a r  t e a t r u  L w o w s k i e g o  
w  K r a k o w i e .

W niedzielę 13 b. m .: W ielka  K siężna  G ero l-i , -- ------ --— °  , --------
stein , opera komiczna w 4 aktach Jakóba Oflenbaoha, I r e f e r e n t ó w :  P iła ta ,  Scbellenberga, Ru- 
* udziałem baletu towskiego, L ea, Kozłowskiego, Szczepanowskiego,

, s s L , 6 ‘b- n :Pi,r; “ ?  gT T
. . r . » « . k ! e h : komlcm”  w 3 1 ,odro“ f  " «  i»
aktach Jakóba Offenbacha.

We środę 16 b. r* .: Drugi gościnny występ panny 
Klementyny Czosnowskiej, artystk i teatrów  warszaw­
skich.

We czwartek 1 7  b. m .: T rzeci i ostatni gościnny 
występ panny Klem entyny Czosnowskirj, artystk i tea 
trów warszawskich.

tro albo najpóżnej w poniedziałek do jesieni. Nato­
miast senat zbierze się jutro celem podięćia na- 
nowo swych prac, które potrw ają około 10 dni.

Dnia 8 b. m. podpisana została przez am basa 
dora przy dworze wiedeńskim, hr. N igra, i przez 
m inistra hr. K alaoky'ego konweneya między Au- 
stro-W ęgram i a  królestwem włoskiem w sprawie 
opieki nad literackiem  i artystycznem prawem w ła­
sności.

K o n s t a n t j r n o p o l  12 lipca. Nadchodzące 
tutaj z K rety wiadomości zapew niają, iż zamiano

®rn!!aćkmn#n!!,,i8 i. s .k a r b ie c  w katedrze na Wa w e l n  twiędząć można w dni powszednie o godzinie 10, w nie 
dziele i święta o godzinie 11'/,.

Groby zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi I w an ie  l e w a d a  baszy tymczasowym jeu . guber 
fu 8W- * ‘° tra)’ i°ra,z Skarbiec kościoła N. p . Maryi, ogią- natorem  K rety wywołało bardzo dobre wrażenie 
weniem się do ° d nabożeństwa za ^  m iędzy ludnością kreteńską. Podczas urzędow ania

W ystawa n ieustająca  Zjednoczonego Towarzystwa Przy -Wy8pif  Plastow ał D iew ad basza
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 8tanow ,8ko 8zefa jeneralnego sztabu 
od godziny 11-ej do 4-ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

W i e d e ń  12 lipca. Minister K allay w yjecha 
dzisiaj rano w podróż inspekcyjną do krajów  oku 
powanych.

C z e r n i c w c e  12 lipca. Dotychczasowi posło 
wie na sejm  z m iasta Czerniow iec, burm istrz Ko 
chanowski i D r Roth ponownie zostali obrani po 
słami.

Q a s t e i n  12 lipca. Cesarz w najlepszem  zdro 
wiu w yjechał wczoraj do Iscbl. Monarchę żegnali 
nam iestn ik , burm istrz, duchowieństwo i inne wy 
bitniejsze osobistości. Na Straubingerplatz wzno 
siła zebrana publiczność entuzyastyczne okrzyki 
na cześć Cesarza.

O s i e k  12 linca. Dzisiaj odbył się w Retfalu 
ze w szystkiem i honorami wojskowemi pogrzeb je  
nerała kaw aleryi hr. M ikołaja Pejacsevica w obe 
cności m m istra Szilagyi’ego, Josipovica, bana, re 
prezentantów w ładz i całej jeneralicyi.

B e r l i n  12 lipea. Dnia 8 b. ro. przybył książę 
pruski H enryk na sta tku  „Irene" dl* służbowych 
powodów do Kiel. Obiegające pogłoski, które 
przybycie księcia łączą z chorobą księżny, st, 
zmyślone.

R c r l i n  12 lipca. R eichsanze iger  ogłasza tra k ­
ta t zaw arty ze Szw ajcaryą w spraw ie osiedla 
nia się.

P a r y ż  12 lipca. W yższa rad a  rolnicza ucbwa 
liła cła przywozowe na  skóry, płótno, le n , wino 
: oliwki.

Redaktorow ie dzienników  E s ta fe tte  i P etite  R i  
publique, które z powodu nom inacyi adm irała  Du- 
)erre w nader gw ałtow ny sposób zaczepiły adm i­

rała  A ube, skazani zostali za obrazę honoru na 
miesiące w ięzienia i zapłacenie 3000 franków 

kary.
Po konferencyi z ministrem spraw  zagranicznych 

odroczył Brisson zam ierzoną intórpelacyę w spra­
wie podziału te r j toryów, pob żonych m iędzy je  
ziorem Czad a Kongo, w myśl konwencyi angiel 
sko niemieckiej.

P«H*y® 12-go linca. E cho de P a r is  donosi, iż 
rząd rosyjski ratyfikow ał układ z fsb ryką  broni 
w St. E tienne w spraw ie dostaw y 500,000 k a ra ­
binów małego kalibru.

L o n d y n  12 lipca. Królowa angielska polecił* 
dowiedzieć się o stan zdrowia K slnoky’ego i za 
pośrednictwem am basadora Pageta  otrzym ała za 
dow alniającą odpowiedź.

L o n d y n  12 l pca. S to w arzy szen i list moszów 
ondyńsk ch uchwaliło ogłosić powszechne bezro 
>ocie, póki listonoszom nie zostanie przyznane 
>rawo odbyw ania zgromadzeń.

L o n d y n  12 lipca. Królowa podarow ała Stan 
eyowi portret swój miniaturowy, w ysadzany bry 
antam i.

Jeneralny  dyrek tor poczt przyjm ow ał deputa 
cyę listonoszów. Praw dopodobnie skutkiem  po­
myślnego w rażenia, jak iego  przy przyjęciu do­
znała depufacya, nie wybuchnie ogólny stre jk  li 
stonoszów. Przesilenie zostało usunięte.

L o n d y n  12 lipca. Izba w yższa załatw iła bez 
dyskusyi bil o odstąpieniu wyspy Helgoland.

B r u k s e l a  12 lipca. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby interpelow ał Cartuy Vels rząd w spra 
wie niebezpieczeństw, połączonych z dowozem by­
dła am erykańskiego. Mówca żądał utworzenia kw a 
rantany. M inister rolnictwa oświadczył, iż zazna 
czone przez mówcę niebezpieczeństwa nie istnieją 
wcale.

B r u k s e l a  12 lipca. P ro jek t do ustaw y w spra 
wie pożyczki dla państw a K orgo  uchwalony zo 
stał przez 5  sekcyj Izby.

E l d e  12go lipca. Cesarz W ilhelm w yjechał 
wczoraj rano powozem przez Vossewangen do 
Stshlheim .

R z y m  12 lipca. Izba uchwaliła k ilka projektów 
do ustaw wewnętrznej natury. Następnie jednom yśl 
nie uchwal ino rezolucyę Bonghi’ego w spraw ie popie 
rania rozstrzygania m iędzynarodowych sporów za 
pomocą sądów rozjemczych. Crispi przem aw iał za 
rezo luoyą, k tóra w yraża szlachetne nadzieje, m a­
jące się spełnić w przyszłości. Na razie mąż stanu 
nic innego nie m ole robić, ja k  tylko z dnia r a  
dzień zapobiegać wybuchowi wojny. W łochy po 
niosą słowo pokoju na w szystkie kongresy.

Spraw ozdanie komisyi senatu wnosi przyjęcie 
w zupełności ustaw y o pobożnych fundacyacb 
w brzmieniu uchwalonem przez Izbę deputowanych, 
przez co zatarg  między obu Izbami zostaje usunięty.

R a d r y t  12 lipca. Socyaliści przygotow ują na 
sobotę zebranie celem zajęcia pewnego stanow i­
ska wobec tych pracodawców, którzy robotnikom 
staw iają zbyt wygórowane warunki.

W a l e n c y a  12 lipca. W prowincyi W alencyi 
zachorowało wczoraj 16 osób na cholerę. 13 osób
um arło.

W a s z y n g t o n  12 lipca. Na posiedzeniu se­
natu wniósł Teller rezolucyę, zatw ierdzającą po- 
itykę Stanów Zjednoczonych co do używ ania zło­

ta  i srebra jako  prawnego środka zapłaty. Rezo- 
neya wzywa dalej prezydenta do zaproszenia na 
Łonferencyę państw a należące do unii łacińskiej i 

inne celem powzięcia uchwały co do powszechne­
go stosunku m iędzy złotem i srebrem, tudzież w y­
tworzenia m iędzynarodowego bim etalicznego syste­
mu m onetarnego.

B I o srebrze doszedł dzisiaj do Izby reprezen­
tantów  w brzmieniu uchwalonem przez kom isyę 
konferencyi.

Od Administracyi „ Czasu
ar H u m o r  p a m i ą t k o w y  „ C x a s u * ‘

na welinowym papierze z pięknym  p o r t r e t e m  
Adama M ickiewicza, w ysyłam y na prow incyę od­
wrotnie za otrzym aniem  15 ct. w m arkach listo­
wych.

. NADESŁANE.
(A rtykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Oświadczenie.
O glądaliśm y reprodukeye h e l i o g r a w u r o w e  

z „ W o j n y "  G r o t t g e r a ,  w y d a n i a  A d a m a  
K a c z u r b y ,  i porównaliśmy z takiem i samemi 
reprodukeyam i Bondego z W iednia.

Otóż w y d a n i e  A d a m a  K a c z u r b y  w n i -  
c z e m  n i e  u s t ę p u j e  w ydaniu Bondego, a naw et 
w szczegółach w y d a n i e  K a c z u r b y  s t a r a n ­
n i e j s z e .  Cena 4 złr. je s t zdum iewająco n i s k a  
wobec 15 złr. za t a k i e  s a m e  w ydanie Bondego.
J u l iu s z  K ossak. L u d o m ir  B en ed yk to w icz . T adeusz  

B ło tn ic k i . W a lery  E lja sz . A n to n i P io tro w sk i.

Klisze w szystk ie  opatrzone s f  mojem nazw i­
skiem. Szanowna Publiczność może naocznie się 
przekonać o tern wszystkiem  w księgarniach.

(1618 2-2) A d a m  K aczurba .

O d  p u b l i c z n o ś c i .  Cierpiącym na nerw y 
poleca się, by zapoznali się z m etodą leczenia rd  
wielu lat zaprow adzoną i przez profesorów, p rak ­
tycznych lekarzy i publiczność w najszerszych 
kołach rozpowszechnioną, k tóra polega tylko Da 
zewnętrznych zm yw aniach, je s t n ieszkodliw ą, t*- 
nią i nadzw yczaj skuteczną. Proszę żądać w 21 
wydaniu w yszłą broszurę Rom ana W eism anna: 
„ O chorobach nerwowych i apopleksyi “, którą 
apteka Leona Rosnera w K rakow ie rozsyła bez­
płatnie. (1422)

Kwizdy płyn gośćcowy,
uznany środek wzmacniający przed i po wielkich 

znojach, długich marszach i t. p.
Cena I złr. w. a. — T jlko prawdziwy ze znakiem 
ochronnym jak obok. Do nabycia we wszystkich 
aptekach. Codzienn e rozsyłka przez główny skład

aptekę obwodow§ w Korneuburgu pod Wiedniem
(418 5-11)

Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie.
(Od dnia 1 czerwoa 1890 r.).

Odohodzą 
c Krakowa P O C IĄ G I KOLEI: Prtyohod** 

do Krakowa

PśłnaoneJ Cesarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 

6-55 rano I Kuryerski 3 klasy
Pospieszny 3 „ ’ *
Osobowy „ . \

piso*

Kart plealfdzy I papieriw  p ib llez iyoh .

Waluty.
Kable rosyjskie papierowe u  100. .
Marki niemieckie....................................
80-to frankowka w ain*.........................
Kabel srebrny obiąoskowy . . . .

ObUgi.
Za 100 u. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemmzaoyjne. 
i ‘/i fc*}: , *8- propinaoyjne 26-letnie 

y.^aboyj- p o ży o ia  krajowa . . .krajowa

k  óblig-komwŁ ę i  BaAu k rij..' ! 
•/, ListyUkw.Kr/Poi. za ioor. im. w. 

oprósz kap. bież. w rubi. i k0p. . .
L is ty  sastaw ne  i  d łużne .

1 100 fl. im. wart opróes kuponu bież. 
4V.V, gal. Banku krajowego.

133 50 
57 -  

9 80 
1

88 75
103 76 
92 75

104 26 
98 -

100 80

47.
*7.
*7. V.
57.
57. 
'7,
7,

U — I’ _ «-» ,

Tow. kr. s. W3 Lw. meokr.
41 1st. 
51 1st.

’ haska hlpot. we Lw. prom.

98 76 
98 — 
96 26 
96 — 

100 —
100 50 
106 75
101 25
n  re

134 60 
68 -  

9 36 
1 42

89 75 
106 -  
93 50

99 -

89 60

99 50 

96 2t

101 -  

101 50| 
107 76 
109 -
•no 75

67, Listy dłużne ZakL kredyt.
włość, we Lwowie u» Wnowi. 

6% Listy dłużne ZakL kredyt 
włość, we Lwowie to hkuM. 

67. Listy east Tow. kred. aie-Kj. 
Pol. a r. I860 UL A aa 100 rab. 
im. w. opróes knponu bieiąswo  
w rubl. i kop.............................

Akoye kolejowe * bankowe 
prócz kuponu bieżąoego. 

Kolei Karola Ludwika po 
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galio. dla handlu i przem- 

w Krakowie. . . po 200 złr.

Loey.
Miasta K rak ow a .........................

„ Stanisławowa....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

„ wegier. „
„ włosk. „ „

Bazylika Budapeszt....................

bK 11 lipca. 
Obligi długu państwa.

■. • —rebrjta * 3 1

68 —  

49 26

94 60

197 25 
230 75 
300 -

18 75 
11 76 
14 -  
7 60

89

96 60

198 -  
232 25 
306 -

24 -  
30 — 
19 60 
12 50 
15 -  

8 25

88 56
89 2)

•8-48wieca. 
+ 7-25 rano 
*9-42 wiec*. 

7-06 rano 
(1 Oiwiąclmm) 
1 9*46 rano 
t*5-— pop

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy

Karol* Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa :

9‘37 wieos.
5-37 rano 

t*9'20 praed 
południem 

3-— popoł. 
f6-30wiecz.

7-59 rano 
10-46 przed. 
10-43 wiecz. 
6-15 rano

Pos]
Oso! wy

3 klasy
3 „ 9*38 wieoz. 

2-33 popoł. 
6’30 rano 
6*— wieoz.Mieszany „ . . . ,

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliozki:
11-15 przed. | Osobowy 3 k la sy .......................... j 7-35 wieoz

Kolei Państw ow ej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza. Zagórza 

przez Bonarkę koleję rółnocn§:

f c Ł i ^ r 7 : 1̂   t s ” 01 * i> ........................... ....  4 03 pop.
^ ■ W .U w a g _ a . Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
2!™ .̂‘cyjskmj . państwowej obliczone podług zZ  
garn pesztenskiego (róimca od krakowskiego 4 minuty)- 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według z e ^ ru  p ra s k iio  
o 22 min. później od krakowskiego). P™»««ro

K U R S A  T E L E G R A F 1 C Z A E .
W ie d e ń  12 lipca. 2 godzina 30 min. popoł.

-  2 papier, opod. 
§  fs srebrna „

słota . . .i i ".5  67.« “ /.pap.nieop. 
Akoye Ban. Aus.-W 

„ kredytowe .
Londyn ...................
Napoleony............
D ukaty..................
Merki.....................
67. Renta węg pap.
47. ■ „ złota
Losy prem. w ęg .. . 
Lcey tureckie . . .

air. ot.

8* 45
69 — 

109 50
101 4S
912
303 25 
117 20 

9 29 
6 (4n  to

99 95
102 10 
139 —
35 60

Anglobanki . . . .
Urnony...................
B&nkvereiny . . . 
żkoye L inderbank. 

„ koLKar.Lud. 
„ „ lwowsko-

eserniow. 
w 1* połudn.

El bet bale...............
Nordbahny............
Staatsbahny . . . 
Alpiny . . . . . . .
Akcye tytoniowe 
Bnkin ,

■n. •*.

Usposobienie giełdy: spokojne.
B e r l i n  12 lipca 

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros.
6 V. Listy zaat. pola

174 60 
174 25 
235 2 i 

69 -

47, Listy likw. poi. 
Ako. kof. Kar. Lud.

„ austr. kred. 
Ultimo Rnble

i '5  10 
238 — 
120 60 
229 30 
199 75

229 — 
137 50 
232 —
I 2795 
236 37 
I 56 10 
117 25 
|184 87*/,

67 50 
86 9) 

165 31

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukomaki.

|  Płat*
4'/, Kenta s ł o t a ........................... jl09 30
57, „ papier, nieopodatkow. 101 31
8 •/, Loey z rokn 1854 po 260 m. k. 
47, .  „ 1860 ,  600 złr.
47. ,  „ I860 „ 100 „

,  1864 ,  100 .
„ 1864 „ 60 «

132 90 
140 
147 25 
176 60 
176 25

112 40

104 20

98 30 
98 30

47,7. ObL pożokoL węg. (za Oetb.

O bligacye g a licy jsk ie .
Galicyjskie. . . .  10*/, podat.
Galie, pożyczka kraj. z r. 1873 

„ „ „ z r. 1883
a » „ z r. 1884

4'/, ga l Obligacye propinaoyjne.

Akoye bankowe,
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anstdlaban.iprz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „
Oest. LSnderbank . . . 200 .  
Aust.-węg. Bank. (N.-Bn.) 600 „
U n io n b a n k ....................  200 „
Verkehrsbank ogólny , 140 _
Wied. Bankyerein . . , 100 ,

Akoye kolei.
AlfBld-Fiame . . . 200 złr. 6'/. |202 60 
*ardyaaa, Nordbeka 1030 .  u 2795

152 25 
303 -  
343 — 
229 -  
981 -  
237 60 
160 — 
119 70

109 60 
101 5f 
132 95 
140 6 
147 5C 
177 — 
176 76

118 20

105

93 50

153 75 
303 50 
344 - 
229 51 
983 -  
238 — 
161 -  
120 V

202 75 
9800

Gal. Karola Ludw. . 210 złr. 5V, 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 4*/, 
Lwcw.-Csern.-Jassy .200  „ 6V, 
Siedmiogrodzkie L . 200 ,  „ 
Staaia.-Eisenb.-GeseU.200 „ .  
Sfldbahn (Lombardy) 200 „
Węg. gal. Lapkowik* 200 ,  ,

,  SJord.-0«t . . 200 .  ,

Listy zastawne.
47, Boden-Credit AUg. złotem pŁ 
4’A 7. „ .  papier 60 laL
87, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67. Zakł. kredyt .  36 lat
4'A Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
®7» ■ a * a 11
~jf * n a a 56-letn.I1/*/’ ■ • ■ s •'f * N U m Olo _
4'A% GaL Banku kraj. . 51*/, lat 
£7. „ „ hipot. „ prem.
5% » » n „40 lat
4‘Ą7i Bank austr.-wegierski w. a. 
4'/, Bank austr.-wegierski w. a. 
4 /. Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4 •/. 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47.'/! 

.  .  Jarosław 800 ,
ny->O dirb. 1879 SCO ch. 5ł(,

Mam *****
199 59 199 7.'
166 50 167 ___

229 — 229 5
2J0 75 201 _

236 25 237 25
137 75 138 25
196 50 197 __

196 25 196 75

116 ro 117 50
101 101 ___

108 75 109 25
ro 101 ___

97 25 ___

100 80 ___ ___

94 40 ___

96 39 ___ ___

100 10 100 25
99 — 99 25

107 50 103
101 50 ___ _
101 26 101 75
100 20 100 70
111 25 111 76

102 102 80
99 60 100 —
95 60 96 —

Lwow.-Czem. opod. 300 złr. 4'/

Siedmiogród60̂ . ' 2Ób * &/. 
Staatseisenbahn . 500 tr. 37, 
Sfldbahn (Lombardy) 500 tr. 31/, 

„ „ złot. 900 złr. 67,
Węg. gaL Łupków. 200 „ „

,  .  II Em. 200 „ ,
„ Nordost . . 800 „ ,

„ złotem 900 ; ,

Loty.
b*/, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . „ 100
„ Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyL Buda-Peest złr. 6
K red ytow e............................. 100
Inzbruku.........................
Krakowskie....................
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryackie „

to lo K . . ’T " * "  ’
ó-alzburskie..........................
| t  G e n o is ....................
Stanisławowskie . . . .

Waluty.
Dukaty ważne ■

•h I M*<
83 — 83 8
9) 80 91 40

193 75 194 5f
131 50 152 _
121 — 121 8
191 _ 102 _
190 75 101 ro
99 70 100 br

116 60 118 50

122 50 123
143 90 147 30
139 — 139 50
3> 30 35 80
9 60 8 _

186 — 186 50
23 50 24 60
22 75 23 7f
58 — 59
19 6"> 2'i _
12 70 13 10
19 50 20 50
27 _ 27
62 _ 63 _
27 ~ 29 -

5 56 5 58
9 29 9 30

ro«yj?kie.................
Funty Szterhngi angielskie . . 
Marki memieokie sa 100 marek 
Kubel papierowy sa 100 rubli .

11 701.........
67 37 67 42

ś*d*ł*

11 75

34 50

h w * w  10 lipca.

Akcye Banku hipot gal. 200 złr 
by. Listy sast Tow. kred. ziem*.

4 % ..........................................
47,
4‘A 7,

56-letn.
41-letn.
52-letn.sJf t. . » Ł r » 52-letn. 

57, Obligi indem. gal. 10*/. podat
47,7. Obligi p o ły ! ^  krajowej-

293 60 
100 f 5
98 30 
95 — 
95 50

100 1C
99 -  

100 75 
104 20

98 40

W a n ia w a  11 lipca. 

57, Listy zastawne I ser. .

4̂ /i Listy likwidacyjne *. . 
67. * warssąwskie I w

a ■ n i
» a IV

a • 
a •

135 —

296 50 
101 35 
99 — 
96 70 
96 20 

100 80 
99 70

104 90 
99 10

rofaJmy

96 60 
94 21 
90 60 
98 75 
94 60 
94 10



4 CZAS z Niedzieli 6 Lipca 1890.

Wojna Grottgera za 1 złr.
Ponieważ artyści orzekli, że wydanie 

nasze W ojn y4 za 4 złr. jest lepsze 
od wydania Bondego za 15  z ł r . ,  tenże 
był zmuszony zniżyć z ceny 15 z łr . na 
2 złr. A więc ci co płacili na raty 1 5  z łr ., 
mogą to samo otrzymać od p. Bondego za 
2 z łr . Ponieważ nikt nie zaprzeczy, że 
to przejście p. Bondego do właściwej ceny 
jest naszą zasługą i w tym celu rok wal­
czyliśmy, aby wytrwać do końca, o g ła ­
szam y, że za dni 15 wyjdzie nasze 
wydanie „ Wojny “ , staranniejsze niż p. 
Bondego, za dwa (1617-2-5)

ty lk o  za 1 z łr .
Atlas zeo log iczn y , za który p. 

Bondy bierze ratami 2 0  z łr . ,  wyjdzie 
n nas taki sam w wydaniu stsranniejszem, 
z klisz francuskich odbity za 4  złr .

Wydawnictwo Bibl. Arc. w Krakowie.

Portland Cement 
|  Wapno Kufsteinskie 

Gips murarski
najkorzystniej nabyć można (!338-5-)

W HANDLU

S t a n i s ł a w a  F e i n t u c h a
W  U R 4H O H 1K .

Dla w ł a ś c i c i e l i  w i ę k s z y c h  
własności ziemskich.

J a k o  dyrektor dóbr la b  zarządca 
poszukuje posady, akademicznie i prakty­
cznie gruntownie wykształcony człowiek w sile 
wieka, który opierając aię na swym talencie or- 
ganizacjjnym mógłby podnieść czysty dochód na­
wet pod utrudnionemi warunkami. — Ma bardzo 
dobre polecenia.

Adres złożony jest w i d m i n i i t r a c y i  
„Czasu** w Krakowie. (1444-8-10)

P a p ie r  k lo s e lo w y  15 c.
S c ł i o t t w l e n e r  P a p l e r f a b r l k ,

Wien, VII., Kaiserstrasse 76.
(1237-135-)

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi-

0 1
pod po wyżętą nazwą materyi

posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest

oznego bliohowania) spowodowała nas do 
ranienia 
iadająoe
■zej o 6 . _

lepsza, najtrwalsza i aa jU iiz ą  materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz z cek jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zocttnie sądownie urażanym. ¥A j§ King 
sprzedaj* najz podpisany skład:
1 sztukę 78 osetym. s .e ro k ., 90 

metr. dług., na kalseony i bie­
liznę bardzo trw ałą ...................... złr. '<•—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. naSkne koszulo męskie i da—* 
s, wszelkie gatunki bielizny

łó ż k o w e j ............................................„ 8*50
1 sztukę 175 oentym. szerok., 15 

metr. długości, na 6 sztuk wi<d- 
kiefc prześcieradeł be* szwu . . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, sserok., na
włoskie < ó ik » ..................................   19*80
g*l*si sn sk o sa s la  lis  «* ąstaa- 

ksi yncuSSK ) fcs«»łs»*ł» »-■'*•
kl euystklsh { s ts sh śn . 1239-17

M. B a y e r  i S p o i
w  K.rs»3s<5w f<e, 

I p M e a s d e e  l*v. 1 *

Przed naśladownictwem ostrzega się nsilnie.
Żądać tylko ze znakiem  ochronnym.

CARBOLINEUM flVENAHIUS
najtańsza powłoka barwy orzechowo brunatnej, 
chroni trwale wszelkie z drzewa przedmioty, na 
wpływ powietrza wystawione, jak  sztachety, 
szopy, magazyny, werandy, dachy gontowe, bra­
my i drzwi, wozy i pługi, szluzy młyńskie 
i ścieki wodne itp. przed gniciem, butwieniem 
i grzybem. Każdy robotnik może uskutecznić 
powlekanie. 5 klg. opłatnie z ł r .  1*80 . Dese­
czki powlekane próbne darmo. (707-17 32)

c k u p r z A N T I - B A K T E R I O N  c. k. uprz.
Jedyny bezwonny środek odwietrzający do zu 
pełnego usunięcia niemiłej woni z klosetów, 
śmietników, stajen itp. Chemicznie czysty zapo­
biega ochronnie przeciw zarazie u bydła i służy 
jako środek przeciwgnilny do przemywania ran. 
Prospekty ,świad. i przepisy użycia darmo i opłat.

Fabryka karbolineum Amstetten 
i v e n a r l u i  4 1 S c h r a n z h o f e r ,

Wian, III . Hawptetr. 84.

Od Administracyi „Czasu.11
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł 

Długosza korzystne ustępstwo, ofiaru­
jemy stałym prenumeratorom „Czasu" 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo­
rych “tomów w 4ce z rejestrem, któ­
rych cena księgarska dotychczas wy­
nosi 70 złr., z a  n a d z w y c z a j  
t a n ia  c e n ę  3 0  z łr .  Należy 
tośd może być nadesłaną wraz z przed­
płatą na „Czas", poczem wysyłka od 
wrotną pocztą nastąpi.

r i n  u i u n n i o r i a  trzy pokoje, przedpokój 
U U W j f l l O j ę i / l t ł  z kuchnią i nyżą na I p.
przy ul. S ł a w k o w s k i e j  Nr. 18 od‘ 1 paź­
dziernika. Wiadomość na miejscu. (1633-2-3)

Do gospodyń domu!
Bez ognia, bez najmniejszego swędu, praso­

wać można najtaniej i najpiękniej patent, żelaz-
ihta. Do nabycia 

[1479-9-10]
kiem i brykietami arcyks. Albrec 
w każdym większym handlu żelaza.

DOBRE I TANIE

machiny do cięcia szrub
trące do 1 calu  angielskiego, także dla 
gwintów gazowych, posiada na składzie 
fabryka m achin F ryderyka H erorea 
w W iedniu  - W eulerchenfeld Haupt- 
■trasse Mr. 02. (1139-5-6)
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N A J L E P S Z A _

SZWAJCARSKA
CZOKOLADA

1Co

A MAESTRANI 
ST GALLEN,

W  SZWAJCARYI i

KUNDMACHUNGEN
von Ś S em einde- und S p a rc a s sa -  
A em tern, G utsrerw altnngen etc.,

sowie alle behórdlichen Anzeigen
Edicte, Feilbietungen 

T e r l a s s e n s c h a f t s - A n z e i g e n  
A ufrufe

werden auf Grund langjahriger Erfahrung 
fachgemass unter Garantie prompter Aus- 
fuhrung besorgt und liefert vorschrifts- 

massige Belegblatter

R u d o l f  R o s s ę
Annoncen-Expedition 

Wien, I., Seilerstdtte N r. 2.

Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że z daiem 15 czerwca rozpoczęliśmy 
ruch nowo wybudowanej na naszym gruncie w W iedniu, III., Apostel- 
gasse Mr. 12—14 i Hainburg-ersasse I r .  2S

FABRYKI L II .
Wyrabiamy obecnie w Wiedniu:
lin y  telegraficzne z ży ła m i gutaperkow em i i guino- 

wem i, asfaltowane i uzbrojone ochronjemi drutami żelazoemi, 
lin y  telegraficzne rzeczne i lin y  k an ałow e, 
patentow e przew ody o ło w ia n e  do celów  telegraficz­

nych, asfaltowane i uzbrojone, 
lin y  telefonow e,
■nateryał przew odow y do telegrafów , i telefonow ania, 
patentow e lin y  o ło w ia n e  do elek tryczn ego  ośw ietlania

aż do 10C0 kwadratowych milimetrów mosiężnego p iprzeczneg> przecięcia, 
z jed nym  przewodem , tudzież podw ójne lin y  i potrójne liny  
z koncentrycznem i przew odam i, na wysokie i niskie prężenia, 
z asfaltowanem uzbrojeniem, tudzież o hronnemi drutami żelaznemi i patent, 
uzbrojeniem wstęg żelaznych,

m aterya ł przew odow y na cele ośw ietlen ia  wedle u- 
znanego system u.

g iętk ie  sznury przew odow e,
obw in ięte druty dla m achin dynam icznych.
Wszelkich dalszych objaśnień najchętniej udzielamy. (1406-3-3)

ŚIEfflEMS A HALSKE.

i w o m i c z
!! Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  (w Galicji), stacya kolei Trauswers. 

S z c z a w y  a lk a l .  s ło n e ,  Jod 1 b ro m  zawierające, 
skuteczno w chorobach s k ro fu l ic z n y c h  i ich złośliwych następstwach, 
w chorobach skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie, nieżytach błon 
śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach

k o b ie c y c h .
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

Mleko, żentyca, Inhalatoryum.
Z n a k o m i t a  s t a c y a  k l i m a t y c z n o  - l e c z n i c z a .

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września. 
Mieszkania w 1. i ostatnim sezonie o Ys część tańsze.

Rady lekarskiej udziela: Dr. Kl. Dębicki, b. asystent kliniki Uniwer Jagiell.,
lekarz zakładowy. [777-18 20]

Zastępstwo sprzedaży wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe: 
W PP. J. W entzl, J. Goldwasser w K r a k o w i e ,  oraz w a p t e k a c h  
miejscowych i prowincyonalnych, oraz w składach wód mineralnych. 

Prospekta rozsyła opłatnie D y r e k c y a .

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
Ibez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
[bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

5; OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
i  le ż ą c y , d la  e le k tr y c z n y c h  la m p  

S to jący  ż a r z ą c y c h ,  ta k ż e  dusucylin drow cy
o  s i l e  *!• d o  IOO k o n i.

F A B R Y K A  M O T O R Ó W  G A Z O W Y C H  
I l a I O I I  & W OLF w  W iedniu , X., LaxenburgeM «f«M e 53.

(27-242 )

Najlepszym, najtańszym, najpewniej, i najstarszym

ś r o d k i e m  n a w o z o w y m
na buraki cukrowe, chmiel, wino, ziemniaki, len, uprawę jarzyn, jaa  wogóle

wszelkie płody rolne,
tudzież w każdej glebie trwale działającym, który może być udowodniony licznemi świa­

dectwami uznanych słynnych gospodarzy wiejskich, jest
z g e s z c z o n y  n a w ó z  z  b y d ł a

(Engrais de boeuf),
który dostarczają punktualnie w ściśle p ręczonej zawartości azotu organicznego, kw *u 

fosforowego i kali, obok mniej więcej 60^ organicznych substancyj 
pierwsze 0 . k. w. uprz. i pat. austr. węgiei. fabryki zgęszczonego nawozu z bydła w Teme-

szwarze i Aradzie (Briider Saxl). (923-38-56)
Centralne biuro w W iedniu, III., R ennw eg Hr. 20 /20 . 

Próbki i broszury darmo i opłatnie. "W®

Outrzega ulę przed naśladow aniem ! W i
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach.

a s t y l k l  B i l i ń s k i e
(bilińskie cukierki na niestrawność).

Wyborny środek w p alen iu  ż o łą d k a , nieżytach ż o łą d k a , n iere- 
gu larnem  traw ien iu  wogóle. (473 10-22)

Składy we wnzyutkick handlach  wód m ineralnych , ap tekach  
i układach tow arów  aptekarskich.

D y r e k c y a  z d r o jo w a  w> B llln le  (u> C ze c h a c h ).

Pierwsze ciągnienie 14 s ie r p n ia  1890.
I wygrana 50.000 z łr . wartości
1 6000 fi fi i fi 5000 fi rt

1 y) 3000 fi fi i fi 3 0 0 0 fi rt

1 lOOO fi fi i fi lOOO i> n
2 600 fi 2 fi 5 0 0 fi fi
5 fi 300 fi D 5 fi 300 n fi
10 fi IOO fi fi 10 fi IOO fi u
20 fi 60 fi fi 20 fi 50 rt fi
50 fi 3 0 « o 50 fi 30 i» n
200 Tł io losów wystawowych 200 fi IO fi fi
2000 t) 6 n n 2000 fi 5 i* fi

Drugie ciągnienie 15 p a ź d z ie r .  1890. 

I wygrana 50.000 z ł r .  wartości

L O S Y  po

II!

do n a b y c ia  w KRAKOWIE u J. A l t s ta d te r a ,  
z ’ r - A ro n a  E ib e n s c h i t z a  i Adolfa  H o lze ra .

Los,Wiedeńskiej W ystarj p o lz tr l
K a ż d y  l o s  w a ż n y  na o b a  c i ą g n i e n i a .  |

S p is  w y g r a n y c h  n a  o b a  c ią g n ie n ia . (1504-17-45) S

P r a w d z iw ą  n le f a łs z o w a n ą

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
i «. k. wył. uprz.

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan  H am pf d c  Solnie, SchOnllnde)

dostaroza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanioh oenaob
tylko

I j ę n a c y  K e s s l e r .
Główny skład w Wiedniu, I, Stephansplatz, Stock-im-Eisenplatz 7.
Zamówienia z prowinoyi punktualnie za zalioską. — Katalogi i oenniki 

darmo i opłatnie. (1114133-)
| ^ *  IJprau* itę dokładał* aważae aa adr*a. 4 H

D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  h a n d la c h  w ó d  m in e r a l, i  a p te k a c h . I

N A I L E H I F R A  5 
W O D A  G O R Z K A .

Z a le ty  S a x l e h n e r a  z d ro ju  H unyad i J a n o s
według orzeczenia słynnych lekarzy:

1 ^ *  punktualny, pew ny, ła g o d n y  skutek . * R I
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
n ą .— Łagodny, dosyć przyjemny smak.— Stale jednakowy i trwały skutek.— Mała dawka.

Dla o c h ro n ie n ia  s i ę  od m a m ią c e g o  n a ś l a d o w a n ia  n a l e ż y  ż ą d a ć
z a w s z e  [ 1038-12-25]

„Saxlehnera wody gorzkiej™.

2 młocarnie parowe
o gile 4 1 8  k o n i, (1135 10-10)

4 l o k o i i i o b i l e
o sile 6,  8 ,  10, 12 koni, 

zbudowane przez Claytona i Bhuttlewor-
th a ,  mało używane, bardzo dobrze utrzy­
mane, są za poręczeniem bar. tanio do sprzedania.

Otto Rath w Wiedniu X. Leebgasse.

Pra.Oziwy tylko ze znaniem „eoiwicy"!

I

Cierpiąoym na podagrę i r»u-
■atyzn poleca się prawdziwy

Pain-Expeller
* „ k o tw i* ą u, jako bardz* 

środek dnsewy

•* nikydi prtwt, *• wuyitk Ich łptSkseh IV

Tanie wydawnictwa Józefa Chociszewskiego
w Poznania.

W Krakowie do nabycia za pośrednictwem 
Administracyi „Czasu".

DWUTYGODMIK D Ł 4 KOBIET. Pismo beletrystyczne i naukowe, za­
wierające mnóstwo powieści, nowel, wspomnień historycznych, życiorysów, 
podróży i t. p. Rok I.—VI. i DOM PO LSK I, Rok I., razem 7 sporych 
tomów 4o, cena zniżona 7 z łr .

D Z IW IE  PRZYGODY CHŁOPA II RB AHA DłlJGOHOSA, opowie­
dziane dla zabawy przez Figlarskiego, 12o, 64 str., 17 ct.

JOZEF, M O D Y  JEHIEC TATARSKI. Powieść z czasu napadów tatar­
skich w XVII. wieku na Podole. 16o, 48 str., 17 ct.

K ILK A UWAG O OSZCZĘDHOŚCI, napisał Józef Chociszewski. 8vo, 
48 str., 27 cent. Treść: Wstęp. Co mówi pismo święte o oszczędności. Czy 
przyroda zachęca nas do oszczędności? Czego nas uczy historya powszechna
0 oszczędności? Oszczędność jest sztuką. Skarbonka. Marnotrawstwo. Kapitał. 
Oszczędność w Polsce i t. d.

PODRĘI ZHIK DO PISAHIA LISTÓ W , w którym wyłożona treściwie
1 jasno nauka o pisaniu listów, oraz podane liczne wzory, kwity, rewersy, 
rachunki, wpisy do imienników i t. p., 8o, 192 str., 65 ct., opr. 90 c.

POKŁOSIE. Zbiór wspomnień o Krakusie i Wandzie, z przesyłką 35 ct.
C ZA RO DZIEJSK A LAM PA W A F R Y K A Ń S K I E J  JASKIHI,  

z przesyłką 17 ct.
POCIECHA DLA DZIECI, z przesyłką 23 ct.
ELEMEHTARZYK DLA POLSKACH DZIECI, z 30ma obrazkami, 

z przesyłką 8 ct.
GAWĘDZIARZ POZHAHAK1. Zbiór powieści, gawęd, wierszy, opowiadań 

humorystycznych, dowcipów ltd., 128 stron i 30 rycin, z przesyłką 77 ct.
GAWĘDY STAREGO LESHICZEGO. 100 str. i 12 rycin, z przesyłką 50 c.
ZIMOWE WIECZORY PRZY KOMIHKIT z 8 rycin., z przesyłką 41 c.
GAWĘDZIARZ. Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, powiastek, 

dykteryjek i t. d., z przesyłką 41 ct.
SKARBCZYK POEZYI PO LSK IEJ, zawierający 68 większych i mniej, 

szych utworów poetycznych, jak np. Maryę Malczewskiego, Jana Bieleckiego, 
Bitwę Racławicką, Tyrteusza itd., 256 str. — z przesyłką 50 cnt.

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PATROHOW HARODIJ POLSKIEGO  
dla Indu i młodzieży. 12o, 208 str., z rycinami, 60 cent.

K u p u ją c y  n a r a z  z a  2  z łr .  o tr z y m u je  w  d o d a tk u  b e z p ła tn ie  
k s ią że c zk ę  p o w ie śc io w ą  z  r y c in a m i  p .  t. „ P ia s t“  i  „ W ia ru s '* . 
Za otrzymaniem należytości żądane dzieła wysłane będą odwrotną pocztą.

Najtańsza, najlepsza, wypróbowana, brunatna powłoka drzewna.
B A R T 1 I L /1  O R Y G IA A L A E  K A R B O L O E U Y l

W  chron i  t rw a le
powleczone płoty, szopy, składy, wozy, narzędzia gospodarcze, podłogi i t. p. przed gnicieui, 
grzybem, butw ieniem  1 ow adam i, W stajniach działa odwaniająco. 1 kilo starczy na 6 
metr. sześcienn. Prospekt darmo. Gatunek zapewniony jako niezrównany. Paczka próbna 5 kilo.

1 złr. 50 ct., 100 kilo 16 złr. w Wiedniu. (1285-7 16;
K w as k a rb o lo w y , w a p n o  k a rb o lo w e , m aź d o  w ozów  b a r d z o  ta n io .

m i c h a ł  B a r t h e l  i  S p ó ł k a ,  fa b ry k i  c h e m ic z n e
w K e g e n s b u r g u - W i e d n i u ,  X., Keplerg. Nr. 20 (firma załóż, w r. 1781).

a w o r z e  na Sziązku austr. (Ernsdorf)
Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracye elektryczne, 
mięsieniowe, mleczne i t. d. Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz l»r. Edm. 
H ow abhi. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. Wyjaśnienia i broszury prze-

(835-9-1~Ingpehcyą Z ak ładu . -10)

g g *  l»l» »Q ŁAT UZNAME. * W

leozn. M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E .
Przez słynnyoh lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszyatkioh państwach Europy 

< świetnym skutkiem na „ „ A t i . i t ,
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
ozerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie. — B erg era  m ydło 
■■ołowcowe zawiera i(K  im o łu w is  draew nego i wyróżnia się znacz­
nie między wszelkiemi innemi mydłami smołowoowemi w handlu. Celem ochronie­
niu się przed ra łu e w a n la m l należy żądać wyraźnie B ergera  m yd ła  urno- 
tow osw ego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. W aporezywych 
•lerp len lu eh  ahórnych używa się zamiast mydła smołowoowego skuteoznie

B e r g e r a  m y d ła  s m o ło w c o w o - s ia r c z a n e g o
Jako łagodniejsze m ydło m o ło w eo w e  do usunięcia wszelkioh WIKCKTfinroŚCI 

CKBW, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m ydło do myciu 
i k ąp ie li dla codatennego mżylkm służy, zawierająoe 35jś gliceryny i pachnące,

B e r g e r a  g l ic e r y n o w e  m y d ło  s m o ło w c o w e .
Gosa K tuki kaidego gatunku 35 ont. w rai x broszurą, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 190.

Z innych m ydeł B ergera  poleca się następne, zasługujące na uwagę: B ydło  ben- 
ioow e dla udelikatnienia cery; m ydło boraksow e przeciw wypryskom; m ydło karbo­
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; m ydło ichthyolow e 
na reumatyzm i czerwoność twarzy; B ergera  igliw iow e m ydło do kąp ieli i igliw iow e 
m ydło touletow et B ergera  m ydło d la  m ułych dzieci ( » S  c.)s m ydło plegow e 
oardzo skuteczne; m ydło tunnlnow e przeoiw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innyoh m ydeł B er­
gera  zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać ziwize m ydeł B e rg e ra , gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli A Gomp. w Opawie,
odanuczonu dyplom em  honorowym  nu m lędzynurodow ej wyatuwle farm a- 

centycznej w IV lednln 1888 roku.
g k ł u d y  w H r n k o w l e  mają pp. aptekarze W. R edyk , W. Borkowski, E. Stockmar, 

K. Wiszniewski, F. Sobierajski, R. Wilczyński, Leo Rosner; w W i e l i c z c e  B. Miczyński; w B o ­
c h n i  M G atty’ w T a r n o w i e  L. Chodacki; w H i e u o w i e  A. Karpiński; w N o w y m  Sąciu 
S Jakubowski ’W Filipek; w I t u r y m  Muca u J. Macudzióski; w C h r a u n o w ie  F. W łocki; 

. uoowsKi, w *Ar lp ^ e k . w S y w o a  J. Herdliozka, L. Graff; w W u d o w l c u s h  8. Ku-
[1342-18 S0]w Oświęcimie — _ . _

rom ki; dalej we wszystkioh aptekach galicyjskich.

wynalazek.

szczelne z 
butelek.

Ozdoba dla każdego zastawionego stołu tak w gospodarstwie domowem, jak  restauracyi; 
łatwe do manipulacyi i stosowne do wszelkich butelek do wina, likieru, wody mineralnej, 

tudzież wszelkich innych flaszek zwyczajnej wielkości.
Do nabycia w znaczniejszych składach przyborów gospodarstwa domowego i kuchennego, 

w handlach galanteryjnych i towarów krótkich.

J .  B .  B a l e r l e l n  w IV7 i e d n i u ,
f ., W ie n s tra sse  79 .

UWAGA. Shłndnicy nu prowincyę poszukiw ani. [13954-8]
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ARENDIRUNGS-KUNDMACHUNG. OBWIESZCZENIE DZIERŻAWY
D i e  A r e n d i r u n g s - V e r h a n c i l u t i £  i r d  a D g e h a l t e n  - -  R o z p r a w a  o d b ę d z i e  s i ę 1

Vadium

in der 
Station fiir d e 

A rend irungs -S ta t ion

mit den 
dermaligen 

Concurrenz- 
Orten

auf die Zeit

fllr n a c h s t e h e n d e  M i l i t a r - Verpf legs-  
E r fo rd e rn  

n a  n a s t ę p n e  w o j s k o w e  p o t r z e b y  
z a o p a t r z e n i a

fu r  den Art ikel

P o r ę c z n e  
z a  a r t y k u ł

am und im monatlich — miesięcznie
h a r t e s

Holz
S t e i n -
kohle

Amte na czas im Sommer 
w  lecie

im Winter  
w  zimie

im Sommer 
w  lecie

im Winter 
w  zimie

dnia w stacyi 
i

urzędzie

dla stacyi 
dz ie rżawnej

i z obecnemi 
miejscami 

konkurencyj- 
nemi

h a r t e s  B r e n n h o l z  
t w a r d e g o  d r z e w a  

n a  o p a ł

S t e inkoh len  
w ę g l a  k a m ie n n e g o

t w a r d e
d r z e w o

węgiel
k a m i e n n y

vom
od

bis
do

Cub ik m t r .  & 4 2 3  kg. 
m e t r ó w  k u b ic z n y c h  

po 4 2 3  kg.

M e t e r z e n t n e r
c e t n a r ó w

m e t r y c z n y c h
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A N M E K K U N G .  

U W A G A .

A u s s e r  dem n e b e n a u s g e w i e s e n e n  E r f o r d e r n i s s e  i s ł  d e r  
A r e n d a t o r  um die v e r e i n b a r t e n  P r e i s e  a b z u g e b e n  verpf l ichte t ,  
und z w a r :

a) e im n  etwa eintretenden Mehrbedarf bis zu 25 °/0 
des fiir ganfson irende Truppen Heeres - A n sta lten , Isolirte  
und Landwehrtorper tezifferten E rfordernisses;

b) das Erfurderniss fiir die zur Waffeniibung ein- 
riickenden Urlauber, R eserve-, Ersatz Reserve-, und Land- 
wehrm auner;

c) d.e im Laufe der Arendirungsperiode cventuell 
bew illigt werdenden ZuscLiisse zum nirm alen K asera-H ei:- 
und K och-Service.

O prócz  obok w y k a z a n y c h  p o t r z e b ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  
d z i e r ż a w c a  o d d ać  po u m ó w io n y c h  c e n a c h ,  a  m i a n o w i c i e :

a) większą ilo ść , mogąca w danym raz e wypaść aż 
do 25%  po'rzeby obliczonej, dla garnizonnjacego wojska 
za tłid ów  wojskowych, izolowanych osób i obrony krajowej;

b) potrzeby dla urlopnitów , rezerwistów i obrony kra­
jowej, przychodzących do ćwiczeń wojskowych;

c) ewentualnie dozwolone dodatki w przeciągu peryodu 
dzierżawy do normalnego serwisu dla kasarń, op .łowego i do 
gotowania.

Besonderc llestiniHiung'eH.
1. Z i r  Verhandlun; werden nur schiiftliche Anbote (Offerte) angenommen Jeder der Verhandlungs Commission nicht 

hinliinglich bekannte U nteroehm er bat liber seine F iihigkeit und das Ausreiebeu seines Vermiigens zur U ebernabm e des von 
ihm angestrebten Areudirungs Geschiiftes ein nicbt ttber zwei Monate altes Soliditiits- und Leistuugs - Fiibigkeits - Zeugniss 
beizubringen.

Zur Ausstellung sol ber Zeugnisse sind rtlcksicbtlieh aller im H andels-R egister protokollirten F irm en die Handels- 
und G ew erbekam m ern, in dereń Bezirke die F irm en ihre N iederlassung haben , berufen. —  Fllr G escbafts-L eu te, die keine 
protokollirte Firm a fithreu, fertigeu die nacb dem W ohnorte zustandigen politischen Behbrden crster Instanz (k. k. Bezirks- 
Ilauptm annscbaften —  in K rakau der Stadt-M agistrat) die Zeugnisse ans.

Bebufs Erlangung des Soliditiits- und L eistuugs-F ah igke its-Z eugn isses baben die Partbeien  bei ihrer Handels- und 
G ewerbekam m er beziebungsweise bei der zustandigen politischen Beborde (beziebungsweise beim Stadt-M agistrate in K rakau), 
unter Anschluss einer 50 kr Slem pelm arke ein Gesuch einzubringen, in welchem der Z w eck, fur welchen das Zeugniss be-
notbigt wird, dnrch genaue und detaillirte Anfiibrung des angestrebten Arendirungs-Geschiiftes anzugeben ist.

Im Gesuebe ist auch der T ag  der Verhandlung anzngeben, und es ist weiters die Bitte zu stellen, dass das erbetene 
Zeuguiss an jene Behiirde abgesendet werde, in deren Amtslokale lau t o'tiger Tabelle die Yerhandlung abgehalten wird.

Ueber solcb’ ein Gesuch wird dem Bittsteller von der Handels- und G ew erbekam m er, beziebungsweise von der poli­
tischen Behiirde, oder dem Stadt-M agistrate in K rakau ein Bescheid ausgestellt, der dahin lau tet, dass das angesuehte Soli­
ditiits und Leistungs-Fiihigkeits-Zeugniss auf amtlichem W ege an die vom G esucbsteller bezeichuete Beborde geleitet werden 
wird, und es ist vorlaufig dieser Bescheid dem Offerte beizulegen. — Es ist Pflicht des Offerenten d e Absendung des Zeu- 
gnisses derart reebtzeitig einzuleiten, dass letzteres zuverlassig an dem, der Verhandlung vorangehenden T age bei der mit der 
AbfUbrung der Verhandlung betrauten Behiirde einlangen kdnne.

Die Folgen einer etwaigen Verspatung trag t in alien Fallen der Offerent.
2. D.e Offerte haben an  dem zur V erhandlung fiir die betreffende Station angesetzten T age langs tens bis 10 Ubr

Yormittags bei der Verhandlungs - Commission einzulangen.
Gomplexiv-Anbote, das ist solclie, in welchen die Abgabe des Breuobolzes fiir mebrere Statioiien oder Brenubolz und 

Steiukoble fiir Rzeszów bedungen w ird, werden unbedingt von der Verhandlungs-Commission zuriickgewiesen
Nachtraglich Oder in telegrafischer Form einlangende Offerte, ferner Offerte, welche an ein ku rzeres ,  als ein Impegno 

von zwólf Tagen gebnndeu s in d ,  werden gleichfalls zuriickgewiesen. Offerte, in welchen eine Yerringerung der vorschnlts- 
gem ass zu leistenden Caution sich bedungen wird, bleiben nnberucksichtigt.

3. Das erlegte Vadium is t  irn Offerte genau Z U  specificiren. Gemeinden sind vom E rlage eines Vadiums und einer  
Caution befreit und w erden eb e n so , wie lan dw irthscbaftlicbe Vereine und Producenten au f die vorstehend ausgeschriebene 
pacbtw eise B esorgu n g  der M ilitar-V erptlegung besonders aufm erksam  gem acht.

4. Die Holzgattung is t  im Offerte genau zu bezeichnen. W enn fflischholz offerirt w ird, so muss der P e z e n ts a tz  der 
beigemischten einzelnen Holzsorten bestimmt angegeben werden; beziiglich Steinkoble bat der Offerent nebst der tiblichen 
Benennung der Koble auch das Bergwerk, welchem die offerirte Koble entnommen wird, und die Ortslage desselben anzugeben.

5. D as zur Geblihr als Kasern-, Koch- und Heiz-Service entfallende Brenuholz und der Steinkoble wird in der Regel 
halbinonatlkh d i. am 1. und am 15., jenes fiir sonstige Zwecke am 1. eines jeden Monats im Vorhinein gefasst.

Die Abgabe des Brennholzes und der Steinkoble bat in der A rendirungs-Station stattzufinden.
6. Das Brennholz und die Steiulu ble sind in alien Stationen von den betreffenden Arendatoren den fassenden P ar­

tbeien in ihre Ubicationen zuzuffibren. — Dem Offerenten ist es freigestellt, den Fubrlohn in den Preis des Artikels einzu-
beziehen, oder per K ubikm eter beziehungsweise M eterzentner separat zu bedingen .—  1st der Fuhrlohn nicht separat bedungen, 
so wird angenom m en, dass derselbe in dem Holz- (steinKonlen-) Preise m it  inbegriffen is t  und es wird hienach auch das 
bezugliche Anbot beurtheilt  werden. , .

7. Dtr Ersteher fiir den Artikel har tes  Brennnoiz in aer  S tation Rzeszów is t  verpflichtet, das fiir die Brodbackerei 
bestim m te Brennholz auf dem Holzplatze in Ruska wies aozuiaden und von dort ein gleiches Quantum Holz von dem Vor- 
s ich ts-V orra the  zur Brodbackerei zu uberfiihren. rp .

8. Die nahercn Bedingnisse kdnnen jeden l a g  w airen d  der gewbhnlichen Am tsstunden bei dem Militar-VerpflegS- 
Magaziae in Rzeszów eingesehen w erden, woselbst das nr < le Verhandlung in zwei gleichlautenden Parien eigens vorberei- 
tete Bedingniss-Heft vom 28. Juni 1890 erliegt. n . j ; n„.n:. v f.

Daselbst ton nen  a rch  dia vorgeschriebenen J*ea &ni sneite gegen Erlag von vier ( 4 )  Kreuzern fiir den einzelnen
Druckbogen ferner vorgedru ;k te  Blanquetts zu Offerten nentgeltlich bezogen werden, w orauf die Unternehmer um so mahr 
aufmerksam’ gemacht werden, als jedes Offert unbedingt nach dem untenbeigefiigten Foimulare verfasst sein muss

U eherd ies kdnnen d iesb ez iig lich e  In f  rm ationen auch bei der k. u. k Iu tendanz d es 10. Corps, dann bei dem  k. u. k. 
M ilid ir-V erpflegs-F ilia l-M agazinen  in D ęb ica  e in g eh o lt w erden.

9. Jeder Offerent muss im Offerte ausdriicklich erk laren , dass er sich den Bestimmungen des fiir die Verhandlumr 
vorbereiteten Bedingniss-Heftes vom 28. Ju m  1890 vollstandig unterwirft.

Offerte, welche diese ErklaruDg nicht enthalten, werden nicht beriicksichtigt.
R z e s z ó w 7, am 28. Juni 1890.

Vom k. und k. ilitsir-Verpflegg-lVJagazin.

Po§zczególne określenia.
1. Do rozprawy przyjęte  będą ty lko  pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który Komisyi rozpraw nie je s t dosta­

tecznie znanym , m a dołączyć świadectwo swej rzetelności i możności dostawy na dzierżaw ę, o k tórą  się ubiega datow ane 
me później nad dw a m iesiące od daty  niniejszego ogłoszenia. * 6 ’ owane

Do w ystaw ienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze handlowym protokólowanych firm, są upow aż­
nione Izby hand Iowo-przemysłowe, w których okręgu firmy m ają sw oją siedzibę. Osobom trudniącym  się interesam i handlowo 
przemysłowemi, a me m ającym protokółowanej firmy, w ystaw iają św iadectw a te przynależne do miejsca zam ieszkania w adze 
polityczne pierwszej instancyi (c. k. S tarostw a powiatowe —  w K rakow ie M agistrat miasta).

W celu otrzym ania św iadectw a rzetelności i możności dostawy, m ają strony wnieść pisemne podanie do odnośnei 
Izby bandlowo-przemyslowej, względnie do przynależnej w ładzy politycznej (albo do M agistratu w K rakow ie) w dołączeniem 
m arki stemplowej na o'J cen t., w którem to podaniu ma być dokładnie oznaczony cel w ystaw ienia takow ego i dla iakiei 
dzierżawy je s t ono potrzebnem.  ̂ 6 J J

W podaniu m a być oznaczony także dzień rozpraw y publicznej z tem zastrzeżeniem , i e  świadectwo żądane ma być
przesłane do te j w ładzy, w której lokalu urzędowym rozpraw a ma sie odbyć.

Na takie podanie w ystaw ioną będzie proszącemu ze str.my Izby bandlowo-przemysłowej, względnie w ładzy politycznej 
Jub też M agistratu w K rakow ie, rezolucya opiew ająca w ten sposób, źe żądane świadectwo rzetelności i możności dostaw y 
wysiane zostało w drodze urzędowej do w ładzy wymienionej przez wnoszącego podanie; tę rezolucyę zaś należy załączyć 
tymczasowo do oferty. Oferent winien dopilnować wczesnego odesłania św iadectw a w ten sposób, ażebv takow e nadejść mogło 
z pewnością w dniu poprzedzającym  rozprawę do tej władzy, k tóra  ją  przeprowadza. *

N astępstw a w skutek możliwego spóźnienia ponosi w każdym  razie oferent.
2. Oferty m ają być oddane Komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy dla dotyczącej stacyi nainóźnieido godziny lOej przed południem ;  i  ■> j  hbjpułu.cj
Podania cen zbiorowe, to je s t takie, w których dostaw a drzew a opałowego dla więcej stacyj, lub drzew a opalowego 

i węgla kamiennego dla Rzeszowa zaw arunkow aną będzie, zostaną przez Komisyę rozpraw  nieuwzgiednione
a • lub drog§ teJegraflczB4 nadeszło oferty, następnie oferty, k tóre obowiązują na  k r ó t s iy  czas lak na term in

w “ r ,t l1  oferen‘ 1,0 “ o ien ia  *»■“
3. Złożone poręczne ma być w  ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy zw alnia sie od poręcznego i kanevi •

również zw raca się ich szczególną u w agę , ja k  niemniej towarzystw  gospodarczych i producentów na powyżej rozpisana do’ 
stawę dzierżaw ną zaopatryw ania wojska. powyżej rozpisaną do-

4 Gatunek drzewa ma być w  ofercie dokładnie oznaczonym. Skoro drzewo mieszane bedzie oferowanem to mnsi 
pro en t do m ięszanych gatunków  drzew a wyraźnie być podanym ; co się tyczy w ęgla kam iennego S S T S f c n t M d S  
oprócz zwykłej nazw y węgla, także kopaln ię , z której oferowany węgiel pobranym  został, tudzież miejsce położenia tejże

. , 5 , Drzewo opałowe oraz w ęgiel kamienny, przypadający jak o  należytość serw isu opałowego dla kasarń i do i-oto
wam a, będą w zasadzie półmiesięcznie, to je s t 1 i 15, do innych zaś celów 1 każdego m iesiąca z góry pobierane

D ostaw a drzew a opałowego oraz węgla kam iennego m a się odbyć w stacyi dzierżawnej.
6 Drzewo opałowe oraz węgiel kam ienny m ają być we wszystkich stacyach dostaw iony przez dotvczaevcb 

żawców pobierającym  oddziałom wojskowym do ich zam ieszkania. —  Zostaw ia się do woli oferentowi doliczyć zanłate n 1  
wozu do ceny artykułu, albo też umówić się oddzielnie za przewiezienie od m etra kubicznego w zgl« ln ie e Ł  S f  
Jeżeli zap ła ta  przewiezienia nie j e s t  oddzielnie umówioną, natedy  uw aża  się , źe zosta ła  o m  X m b *  to  
(węgla kamiennego) i według  tego ocenioną będzie tafcie dotycząca oferta. " * ^  drzewa,

7. Zatwierdzony oferent na dostawę twardego drzewa opałowego dla s tacvi Rzeszów nh .wiatamrm a .  
przewjeść°do p i e k a r n i " " 1 °hlcba Zł° ŻyĆ plaCD drzew nfm  w  Ruskiej w s i ’ a l t a m ta d  t a *§ sam ą ilolć drzew a z z a p a l !

8. W szelkie bliższe w arunki mogą być przejrzane w każdym  dowolnym dniu podczas e-od^n i.
laryi potrzeb wojskowych w Rzeszowie, gdzie się znajduje także w dwóch rów nobrzm iących e g z e m i l r ^  b rn ’ W kance‘
wypracowany zeszyt w arunkow y z dnia 28 czerwca 1890 r. egzem plarzach dla rozprawy

Tamże mogą być także w ydane przepisane zeszy ty  warunkowe za złożeniem rz te re rh  u  j
następnie  blankiety drukowane na oferty bezp ła tn ie ,  na co tembardziej zwraca sie uwagę n rze is iebm rrów  żh. a r f11? ’
musi byc bezwarunkowo według  poniżej umieszczonego formularza ułożoną. lebiorców, ze każda oferta

Nadto m ogą być dotyczące iuformacye także w c. i k. In tendanturze 10 korpusu Dotem w e i k im agazynów  wojskowych w Dębicy udzielone. Korpusu, potem w c. i k. Urzędzie filialnym

9. Każdy oferent ma w  ofercie wyraźnie ośw iadczyć, źe poddaje sie w  zupełności ustań  owi en i nmna dotyczącą rozprawę zeszytu  warunkowego z da ty  28 czerwca 1890 r tanowiemom przygotowanego
Oferty, niezawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględrione.

R z e s z ó w ,  dnia 28 czerwca 1890 r.

Z c. i Jk. Magazynu potrzeb wojikon ych.

50 kr. 
Stempel.

Eventuell Stampiglie 
des Offerenten.

OFFE a rs - FO aMULA aE:
O  F  F  G  B  T .

Ich Geferti g ter erklare hiemit infolge Kundm achung Nr. ?83 vom 28 Juni 1890 fllr die A rendirungs-S tation

1 Cubik-Meter hartes Brennholz
1 Cubik-Meter weiches Brennholz 
j  Meter-Centner Steinkohlen 
abgeben, gegen Verglttung von

ungeschwemmt
a

I 423 kg. 
282 kg.

zu
zu
zu

fl.
fl.
fl.

Kr. s a g e ! ...................................................................................
Kr. s a g e ! ...................................................................................
K r. s a g e ! ...................................................................................

abgeDen, gegen Verglttung v o n .................................................... • . • , ' , ; K r- sage! .   K reuzern per K ubikm eter Brennholz und von .
kohlen (16° ^ ssen d en  Partheien in ibre Ubication zuflibren und fiir dieses Oiiert mit dem beiliegenden Vadium von . . . . .  fl. bestehend in ..............................................................
uubeweglichen Vermbgen haften zu wollen. m i . .  , .  , i m , , .  ,

Ferner verpflichte ich mich im Falle, als ich E rsteher bleiben sollte angstens binnen 14 T agen nach hievon erhaltener am tlicher Verstiindigung das Vadium auf die 10 procentige Caution
I T  .............  i  „  . . .  i  1. l » < v h Q  I f  / l / v o  A r l  i  f n  r» r»*a _  V o r H  i  o ł a c s  H t i e n h v n H i b n a n  r  ©

Kr. sage!

Gulden
Gulden
Gulden

..................................................... K reuzer
................................................ Kreuzer
• • • • • K reuzer

• . • • . K reuzer per M eterzentner Stein-
sowie mit meinem gesam m teu beweglichen und

der H e e re s ;V e rw a ltu n V 'd a r iie ch re in ." d ie se ''E rg a n z u n V ^ e ib s 'r  durch RUckbebalt des A rendirungs-V erdienstes durchzuflihren. °    ^  *  '*'’6°  v “ uuuu *u erganzen , und raum e, wenn ich dieses unterliesse,
Lbrigens unterziehe ich mich, ausser den in der Kundmachung verlautbarten, auch jenen Bedingungen, welche in dem flir die ausgeschriebene V erhandlung vorbereiteten B edingniss-H efte  vom 28 Tnnl i«Qn n  •
L aut anruhenden Bescheides — . . . . zu wir<l  mem Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Zeugniss direct dem k. u. k. Militar-Verpflegs-Mairazin enthalten sind.

ten Juli 1890.am in tiberm ittelt werden.

Das Offert is t  zu siegeln und au f  der Aussenseite des Converts beizufiigen:
Offert infolge Kundm achung vom 28. Juni 1890 zu der Verhandlung am 25ten Juli 1890.

Unterschrift (Vor- und Zunam e) des Offerenten 
wolmhaft in

(1609)



CZAS z Niedzieli IB Lipca 1890.

KSIĘGARNIA, SKŁAD, ,
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.
S. A. Krzyżanowskiego

w  K r a k o w i e
otrzymała na główny skład:

ł l o r o s R o p  na dzień urodzin uło­
żony wyjątkami z dzieł A. Mic­
kiewicza przez A . P., wjdanie d ru­
gie, ozdobione portretem poety.—
Cena egzem, broszurowanego 1 złr.
50 ct., oprawny w płótno angiel­
skie 1 złr. 80 ct., oprawny w sza- 
gryn brzegi złocone 2 złr. 50 ct.

A r t u r  h r .  P o t o c k i .  Wspo­
mnienie pośmiertne napisane przez 
L . hr. Dębickiegj i St. hr. l a r -  
nowskiego. Cena 1 złr. (1653-1-3)

O  k w e s t y t  s o c y a l n e j .  Wy
kład publiczny miany w Krakowie 
dnia 12 marca 1890 r. przez D r.
Józefa Milewskiego, prof. Uniw.
Jagiellońskiego. Cena 30 cent.

t f Z c i A h a  w wieku 38 la t’ znaJ%ca 8i§ na kuchni i bieliżnie i mogą­
ca sie wykazać dobremi świadectwami, poszu­
k u j  stosownej posady. Adres: Anna Beręmann,
Bielitz, Fleischmarkt Nr. 3. (1640-1-3

RETUSZER
do zdejmowania negatywnego i pozytywnego, 
znajdzie zaraz posadę. Bliższej wiadomości udziela 
I. Faden v* Krakowie, ulica Grodzka 21. (1641 1-3)

XX. P i j a r z y  k ra k o w scy
Otwierają z dniem 1 wrześnta h. r.

jednoroczny ku rs  przygotovraw czy  
flo g i i a z p  i szkół realnieli.

Wpisy i egzamina rozpoczną się d. 2 7 . £>iiZ8ia wiauuwuac w 
sierpnia. Za ucznia przychodzącego do I K o p e r n i k a  Sr. a a .
szkoły pobiera się 6 złr. miesięctnie, z a * ---------------------- —
egzamin i wpis 4 złr. — Rodzice chcący

Do nauki zecerstwa
znajdzie mi- jsee w Drukarni „Czasu“ 
u c z e ń  z ukończoną najmniej trzecia| 

klasą gimnazyalną lub realną.

M M M H i
P o r t l a n d  Cement, 

W a p n o  K u f s t e i n s k i e ,  
Cegły o g n io t rw a łe ,

Gips m ura rsk i ,
jak najkorzystniej nabywać można

w S k ła d z ie  M ate ry a łó w  Budowlanych
Andrzeja Guzlkowskiego
w KRAKO W IE , Kleparz Nr. 10. 

(1631-3-3)

t l f f p n i l n i l t  ^  *'cz$cy> y e iHĘ I  UF ML M  ■ n  wszechstronny m kie 
runku ogrodnictwa t iegły i wykształcony, który I 

[posiada przytem rozległą praktykę po ogrodach! 
zagranicznych, zarządza kilka lat we wschodniej I 
Galicy i ,  jednym z'w iększych ogrodów, władał 

I poprawnie językiem niemieckim, czeskim, polskim I 
| i  ruskim tak w piśmie jak w słow ie, życzy so -1 
bie zmienić posadę w jesieni lub też od Nowego I 
roku. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod adre­
sem: 3.  I « w a k ,  p. ste restante R i d i a n ó w ,  

(1630-3 5,

Korzystne dwa kupna
w  K r a k o w i e .

I ł o m  m n r o w s n y ,  w guście pałacu, o 15 
ijach. z możliwym komfortem i wygodami, 1 

przed siedmiu laty zbudowany, dziś odświeżony I 
zupełnie, z ogrodem, który w danym razie może I 
być placem budowlanym, w obszarze 3 morgi, I 
z domkiem osobnym dla odźwiernego, z oranże-| 
ryą i mieszkaniem dla ogrodnika, z wolnej ręki I 
i lo  u p r z e i la n la .

2. D w o r e k  m u r o w a n y ,  z ogrodem ’ 027 
sążni, ze stajniami, wozownią i składami murowa- 
nemi, wszystko w jak najlepszym stanie, z wolnej 
ręki d o  n a b y c ia .

Bliższa wiadomość w obu kupnach przy u l .  
-------------------------------------------------------- (1321-7-)

uczniów umieścić na mieszkanie i wikt 
w kolegium, płacą za to i za naukę razem

Dr. Jan Rosner,
40 złr. miesięcznie.

Konwikt młodzieży I ordynuje podczas sezonu kąpielowegol
uczęszczającej do szkół publicznych utrzy I )ak ZWyk [a w F r a i i z e i i s b a d z i e  
mywany będzie nadal. jak dotąd^ Taksaj ( S t e i n h a u s ) .  (1157 6-6)|
400 złr'. za* rok szkolny w dwóch ratach 
półrocznych z góry opłacana lub miesię­
cznie po 40 złr. Jeżeli się umieszcza dwóch 
wychowańców z jednego domu, taksa wy­
nosi po 350 złr. za każdego. (1651-1 3)

Rządca dóbr
Szlązak, uczeń Akademii rolniczej „Ung. 
Alteuburg“ z 18-letnią praktyką, poszukuje 

zaraz administracyi majątku.
Łaskawe oferty pod lit. E . J .  B .  po­

ste restante Tarnów.___________(lbd«-l-d)

R a j a t e k  z i e m s k i
przeszło 400 morgów, w tem połowa lasu, reszta 
ról i łak wybornej jakości, z dobrymi budynka
mi V mili od kolei, wartość 40 000 złr., z wol- 
nei reki do sprzedania. Gotówka potrzebna na 
dopłatę 15.000 złr. Reszta może pozostać przy 
hipotece. -  Bliższa wiadomość w Adm natracyi 
„Dziennika Polskiego11 we Lwowie. (1639-1-3)

Handel ga lan tery jny  i norym berski
pod firmą:

Porębski & Zimler
w Krakowie

posz (t
z ukończoią najmniej 2 klasą gimua’yal. I 

lub realną. (1654-1-3) |

Kamienica dwupiętrowi
z oficynami, ze stajnią i wozo-l 
wnia, oraz pięknym ogrodem przy 
ulicy K a r m e l i c k i e j  w Krakowie, jrst 
z wolnej ręki pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Bliższej wiadomości udziela 
Dr. Roman tawrowski, adwo­
kat w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  pod 1.55. (974-13 )|

ŚWIEŻA WODĘ 
„ C z l g l e l k a
ze zdroju Ludwika, zaliczoną do najsil­
niejszych w Europie hzczaw słono-alkali- 
cznych jod zawierających, roz,yła główny 
skład wywozowy pod farmą: (liyo-y-13)

Alojzy Muszyński w Grybowie.

• i

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.

„Złożenie zwłok Adama Mickiewicza na Wawelu"
KSIĄŻKA PAMIĄTKOWA 

uroczystośc i narodowej z dnia 4  lipca b. r.
Pod powyższym tytułem, za zezwoleniem p. Władysława Mickiewicza, 

wyjdzie z druku nakładem Drukarni Związkowej w Krakowie, książka zawie­
rająca spis uroczystego przewiezienia i złożenia zwłok nieśmiertelnego Adama 
na Wawelu. W tekście objętości 6 - 9  arkuszy druku, pomieszczone zostaną: 
Opis ekshumacyi w Montmorency i według stenogramów mowy: Renana, 
Lerminy, ks. Czartoryskiego, hr. Koziebrodzkiego, Limanowskiego, Bogdano­
wicza, oraz wiersz odczytany przez Waliszewskiego. Następnie przewiezienie 
zwłok przez Ztirich i mowy tam wypowiedziane — wreszcie najdokładniejszy 
opis uroczystości w Krakowie z mowami: Władysława Mickiewicza, hr. Ko­
ziebrodzkiego, marszałka Jana hr. Tarnowskiego, akademika Lewickiego, posła 
Asnyka, prof. Stan. hr. Tarnowskiego i X. Chotkowskiego, — spisem wieńców 
i deputacyj, oraz nazwiskami delegatów, którzy je nieśli.

Książka ozdobioną będzie przeszło 20 illustracyami, wykonanemi według 
zdjęć fotograficznych pochodu, portretami wieszcza, wizerunkami karawanu,
katafalku, krypty, medalów i t. p. Artystyczną częścią kieruje znakomity 
rysownik Piotr Stachiewicz; klisze illustracyj wykona głośny zakład Husnika
w Pradze czeskiej.

Ze względu na kosztowny i olbrzymi nakład wydawnictwa 
wia się przedpłata na książkę w Krakowie po 
za egzemplarz., na prowlncyi z wysyłką pocztową (po­
leconą) po 05 cent. za egzemplarz. Po wyjściu dzieła, najpó 
źniej z końcem b. m., cena podwyższoną zostanie

ustana- 
50 cent.

Ozdobna ta pamiątka powinna się znaleźć w każdej rodzinie polskiej, 
dla której pamięć wieszcza nie była obojętną.

Zamówienia do dnia 25go b. m. przyjmuje Zarząd 
Drukarni Związkowej w Krakowie. . . .

Olbrzymi nakład w 20,000 egzemplarzy— jest doskonałą^ sposobnością 
dla I*. P. Kupców i Przemysłowców do zamieszczania 
ogłoszeń, które w ograniczonej liczbie razem 40 tylko przyjmowane byc 
mogą po umiarkowanych cenach 10 złr. za całą stronnicę (ósemki)^ i z r. 
za połowę stronnicy. [1652-1-3]

M łn r i 7 i p n i o n  z ukończoną 6tą klasą gim 
m iu u z iC H lG O  nazyalną, życząoy sobie po- 
święić się zawodowi aptekarskiemu, znajdzie 
umieszczenie. Bliższej wiadomości udzieli Wny 

j Józe f Sk la rczyk , kupiec w K r a k o w ie  przy 
I ulicy Szczepańskiej. (1635-2-3)

Farby fasadowe
w 36 kolorach

wyrobu K. K r o n s t e i n e r a  w Wiedniu.
Wyłączny skład na Galicyę

posiada <1061-22-)

W .  K R Z Y i Z T O F O W I C /
w K rakow ie, Rynek gł. N r. 37.

Dwa domy w Krakowie
przy obszernym placu w  ś r ó d m ie ś c iu ,  w punk 
cie handlowo najruchliwszym, w zupełnie dobrym 
stanie ma «lo s p r z e d a n i a  adwokat Dr Chmur- 
ski przy ulicy P o s e l s k i e j  (św. Józefa) pod 
Nr. 20. — Pośrednictwo wykluczone. (1470-7-)

ń  skarogniady, 15-ej miary, 
■M -W PM B. spokojny, bardzo okazały 

i z ogromnemi chodami, — jest Draż 
z całym eleganckim zaprzę­
giem do sprzedania. — Bliższa 

'wiadomość przy ulicy G r o d z k i e j  p-'d 
Nr. 40 u stróża. (1592 3 3)

DOM ZDROW IA
konces. przez Wys. c k. Namiestnictwo galicyjskie,

ZAKŁAD LECZNICZY  PRYW ATNY
D r a  w i a n a  G w i a z d o m o r ^ k i e ^ o

w Krakowie przy ulicy Łobzowskiej pod Nr. 32,
dom narożni,

w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej higieny
stawianym budynku.

Przyjmuje chorych obojej pici na wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj 
itd., z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem urządzone.— 
Korytarze i schody zimą opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. —  

W lecie ogród spacerowy dla chorych.
S t a r a n n a  o p ie k a  i  w s z e lk ie  w y g o d y  z a p e w n io n e .  

WSZELKIE KĄPIELE W MIEJSCU.

C e n y  w r a z  z o p i e k ą  l e k a r s k ą  i z n p e f n e m  o t r z y m a n ie m ,  a p t e k ą  i k u n t a u i l  
o p a t r u n k ó w  c h i r u r g .  o d  l  i t r .  d o  7 i t r .  n a  d o b ę .

Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela na 
miejscu lekarz i właściciel zakładu. (1343-20-44)

Zalecona  
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

używan a w katarach  p łu c  i oskrze li

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
•ówniei w i e d e ń s k i e j  * zakładi 

M a u r y c e g o  H a y a  
także Józefa Freysingera w Nisku 

iraz prof. Barańskiego i K retow icza|
dostać można

I w  a p t e c e  „ p o d  G w ia z d ą *

totaulbtjo WissniewsKiegu
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej

(1186 13

uęzN A w nnA

od s p r o w a d i— -i 1 pru ł

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontrolą Kom isyi przemysłowej 

T ow arzystw a lekarskiego krakow skiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w ła ś c i c i e l e  Z a k l  u lu .

B roszury  i cenniki r o z s y ła  s ię  franco.

Świadectwo.

„Wód lekarskich sztucznych, 
wyrabianych przez panów K. 
Rzącę i Chmurskiego w  Krako­
w ie, używam od lat kilku u mo­
ich pacyentów, a w yniki lecze­
nia przekonały mię, że wodami 
temi można osiągnąć zupełnie 
taki sam skutek leczniczy, jak  
przy używaniu wód lekarskich 
naturalnych.

Wody te sztuczne zasługują 
na w szelkie uwzględnienie ze 
strony lekarzy11.

D r. S tan . P a reń sk i w. r.
Prof. dyagnostyki lekar. w Uniw. Jag.
1 lekarz ordyn. w szpitala iw. Łazarza.

KĄPIELE D11 LAM AU -w PARYŻU
'PODAGRY, BOLEŚCI”  l" ‘yfachw Srr"PODAGRY, BOLEŚCI n a jg w a ł to w n ie j s z y c h  chR E U M A T Y C Z N Y C H

c ie rp ie ń  by ło  d o tą d  u w a ż a n e m  za n i e p o d o b ie ń s tw o  ; a wszakże to  dzisiaj s ta ło  się 
rzeczywis to śc ią .  A b y  się  o t e m  p rz e k o n a ć  dosyć  j e s t  wz iąść  j e d n ą  k ą p ie l  c ie p łą  z p ły n e m  
Dra LA M A U  d la  o t rzy m an ia  n a ty c h m ia s to w e j  u lg i,  a sześć k ą p ie l i  d la  z u p e łn eg o  w y leczen ia  
bez żad n eg o  n eb ez p ieczeńs tw a.

W e L w o w ie  w  a p t :  P P .  M ik o lasch a , W e w io rik ieg o . ], Ruckera; w Krakowie w apt. PP. Redyka i Wiszniewskiego.

(467-23-)

M e d a l  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  1 8 8 1 .

Medal brązow y 
1872.

Medal s reb rn y  
1881.

Medal s reb rn y  
1882.

Medal s reb rny  
1870.

o l l a  p r o s z k i  S e l d l i c k l e .
Tylko prawdziwe,
ieżeli na etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

A.  H O L Ł 1 .
Trwały i pewny skutek tych pro- 

(szków w najuporczywszych e te r*  
1 p l e n l u c h  z o f ą d k a  i  t r z r  - 

w ó w  b r z u s z n y c h ,  kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, z g a d z e , 
c h r o n ic z n e m  z a p a r c i u  s t o l ­
c a ,  w cierpieniach wątroby, z a ­
s t o j a c h  k r w i  oraz hemoroidach 
i w najrozmaitszych c h o r o b a c h  
k o b i e c y c h ,  zapewnił od wielu 

O l I B Z B t E W I E .  lat tym proszkom obszerne wzięois
j ^ -  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 4 fN i

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I z łf. w. a-

Wódka francuska i sól Molla
Jako w cieran ie  do skuteoznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, WBZ®J“ ®*>° bólów
ozłonków i spraliżowań, bólu głow y, uszów i zębów, jako ™ a ® „ " c,h. sk'‘le0ZB-
niaoh i ranach, zapaleniaoh i wrzodach. W ew n ętrzn ie  z wodą zmieiszana " n a g łe j  

* i i i  • ________  risiaknnfllvm OPlSOm in) fint

A L F R E D  B I A 8 I O I
o

laon, zHDaieniaon i w nuuw u. * i c n u v „ * u . i .  u v vi  oa
wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym p 90 cn t

T ylko  p r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzna jest 
w  p o d p is  i zn ak  o ek ro n n y  n o t la.

słaboś i,

optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagielońskiego,
1 w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1 4 .

F M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W R O K U  1801 . 1
Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne.

I Jako dostawca t ic  wszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju oraz klbńk okuli 
stysznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie : możliwe PrzY , 

bory uptyczoe oraz szkła i oprawy w najlepszym które P ' ^
I zwyczajnych jako i  kombinowanych p rz e p isy w a n y c  i p  y „
|jak n a jd o k ła d n ie j  i s u m ie n ire  w y k o n y w u ję . I ,ł >

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH, ORTOPEDYCZNYCH
I BANOAZY.

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNKOWYCH I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH.
C e n y  u m i a r k o w a n e .  -

LEJ TRANOWY NI. KROHN &  Comp.
B ergen  (w Norwegii).

p ł u c  t prze-Najskuteczniejszy i na odpowiedniejszy śro d ek  w  c te r p * e n l» o h  pi«.rB|  k  ^
ciw i k r o f c i o n ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  w  c h o r o b n c h  «rrue , 0 ł ó w ,  tudzież dla popra-

y  wierna ogólnego odżywienia wątłych dzieci. (12.50 26 50,
Ze wszystkich w

Wltulił* uui y -  . j___ • ,   
handlu znajdujących się gatnnków jeaynie oapowiedni do leczniczego użytku. 

F la szk a  z opisem  użyci** k oszlp je  /  z fr% a.

W przeciągu 2 4  godz.
pluskwy, karakony, szczury i wszelkie 
owady domowe i polne za porąką wy-1
gubiają najnowsze wynal. c. k. uprz. I 
wyroby. Rozsyłka tylko za zaliczką! 
pocztową. Wypłatą w Wiedniu. Tyl-1 
ko prawdziwe w C h e m . L abo­
ratorium  w W ied n iu  V III. 
Piaristenffasse 8- (1393-5 5) |

m arek listow ych około 200 gatun­
ków 45 c., IOO różnych zamorskich  
1 złr. 70 c„ ISO lepszych eu rop ej­

skich 1 złr. 70 c. « •  * ech m ey er , Miirn-
b e r ą .  Zakupno. Wymiana. (1008 11-13) [

1

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

[ p i ę k n o ś ć  kobiet
I! i  p o w a b

Odznaczone na wystawach powszechnych 
w Londynie 1862 r., P a r y iu l8 6 7  r., Wiedniu 1873 r.

Paryżu 1878 r. I f  jesx wytworem, i
W J n  f i ł g l j F f t  4  W  I1 ► który pod względem doskonałości jest j e -  o
l w  < •  ”  g F  '■  « »  d  I . > dyn ym ,  dlatego najgoręcej polecić go ] J

_  SI I  ł  ł  1  r f A n ł n r r m  n n n i o m  l~1 A  .fortepiana ii
\i >

d l a  W i e d n i a  1 p r o w l n c y l .  
ForteDiana koncertowe, salonowe i krótkie,
tudzież pian ina z tabryki znanej w święcie 
firmv wywozowej t—ottfr • C ram er, W ilh .
H ayer w W ied n iu , złr. 380, 400, 450, WW, 
550 600, 650. Fortepiana innych farm od złr. deu 
do 350. P tsn ln a  od złr. 350 do 600. (1146-24-)
S kład  fortepianów i  zak ład  wypożyczania

p o w a b
nietylko podności się przez s t a r a n n e  
p ie l ę g n o w a n i e ,  lecz także zachowuje 

do późnego wieku.
Odznaczony w Paryżu złotym medalem

€ R E H
G t K O L I  C I I

jest wytworem,

d ynyin , dlatego najgoręcej polecić go 
można inteligentnym paniom ao oczyszcze­
nia cery z pl»m i nieczystości i do jej 

pielęgnowania.
Do nabycia jest CREM GR0LICH w sło i­

kach po 60 cnt. we wszystkich znaczniej­
szych handlacn. — Kupując trzeba żądać 
wyraźnie „odznaczonego medalem kremu 
Grolicha11, ponieważ istnieją naśladowania 
bez wartości.

W K rak ow ie  ma na składzie W. Re­
dyk, w R zeszow ie I. Schaitter i Sp., 
we L w ow ie Z. Rucker, w T arnopolu  
F. Jamrogiewicz. (15.4-2-20)O /itad jo r ie p ia n v w  z   ■ , ,  r .  ---------- -

A. Tnierfelder, Wien, VII, Burggasse 71.1 j  ♦♦ »♦ »♦♦♦♦
Gwioakaiii Drukft'&i *

S A N T A L  D E  M I D Y
Essencya \  cytrynianu drzewa sandałowego i  Bombay, najzupełniej

o z y s t a ,  w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli hops.hu 
i  hubebs. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkioh szprycowań i w  prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięośj zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielająo nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem / ’"'N
nazwiskiem................................................................................................  v  J

Skład w Paryżu, 8, ulica Viviennz i w ołównyoh aptikao*._____________,

(115-21 34,

„ o i o T o Ł  Proszek zamorski
zabija pluskw y, pch ły , karakony, m o le , m rów ki, 
m uchy, m okrzyce, kleazcze w ogóle wszelkie owady z 
pewnością w ten sposób, że z istniejącego zalągu opadów n*e- 
p o z o z t a j e  ani śladu. (1971-7 12)

Prawdziwy i tani do nabycia 
w h a n d l u  m a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h

J. Andiela w Pradze
13 „zutn schwarzen H und" H ussgasse 13 (13 Dom ini-  

kanergasse 13, 11 Kettengasse 11). 
yy K rak o w ie  mają na składzie pp. J. Trauczyński, K. W i­
szniewski, W. Redyk, E. Stockmar, L. Rosner apt., A. Hawełka 

kup , W. Krzysztofowicz skład materyał., J. Nerstheiner skład książek; we L w ow ie Z. Ruo- 
ker apt., P. Gailhofjr, A. Hubner, J. Hanke; w Chortorowle Ht. Dyszkiewicz apt.; w l^ry«*- 
tak a  J. Zaniewski apt.; w K oło m y i E. Stencel apt.; w R u tach  i R o ło m y l Aletm. 
Zagajewski apt.; w R rośn le  Jan Lazarowioz, handel; w Sokalu  E. Wysoczanski apte .

Składy są na rowinoyi wszędzie, gdzie wywieszono dotyczące plakaty.

Papier s fabryki Braci Ficowskich w Bieliku,

Główny ikład wysyłek n A. 10LLA. o- * dostawcy nadwom., Wiedeń, Tachlanben.
U prasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów  M O L L A  i  li  tylko  

te przyjm ować, które opatrzone są moją m arką ochronną i  podpisem. 
airioriv maia- w KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., Ad. Siedlecki apt., F. G alewski 

%  “ a w o ra ick iiS tF en tn ch  kup. - w  BIAŁY E. Keler apt. -  w BRODACH M. Kulak apt., 
*V LandeBW ^a^ek. — w GURAHUM<)RA E. Botezat aptek.. -  w JAROSŁAWIU J. Wisłocki 
antpk — w KOŁOMYI Jan Sidorowi<z apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — 
J? NOWYM SĄCZU W Filipek *Pl-1 Kosterkiewicz wdowa, B. Jaknhowski apt., — w NOWYM 
TARGU C Laur -  w PBYEWy A l1  F. Nahl.g apt., _  w RZE8ZOWTE A. Karpiński aptek., 
P SehaiteV i Sn -  w SAMBORZE C. Maresch apt., -  w SOKALU E. Wysoczanski apt., -  
J  HTANISI AWOWIE A. Strzemecki apt, — w TARNOPOLU F. J8mrógiewiez apt., E. Franz,— 
w TARNOWIE W Miildncr i Spółka H. W iersyoki. Fr. Leszczyński, Tad. Sohsrff, Stan. Pa- 
v lo v A i  apt., -  w' ULANOWIE J. Wroński apt.

C. k. Jenera lna  D yrekcya au s try ack ich  kolei państw ow ych.

| H  O  Wd K  A A D l 1 J A X D 1 '
ważny od 25 czerwca 1890 r.

Oiljnzd * K rakow a (P o d * śrz» )i

I t s  ™ ° 1 I d0 w S t r *
5 ” ” 1 do Suchy,

17-59 rano z Krakowa (kol. K. L.) . . . .i iauo " TT 3  a V»i-------18*23 w Podgorza-Płaszowa

, Krakowa (kol. Półn.)
, Podgórza-Płaszowa 
, Podgórza-Bonarki

Chabówki, 
Mszany dolnej.

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska,Wied. 
Pesztu, Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do
Oświęcima,
Wiednia.

5-56
6-02 

10-19 
10-35 
10-37

Przyjazd do K rakow a (P o d g ó n a ) i
5-42 rano do Podgórza-Bonarki j ze Stryja,

n n Podgórza-Płaszowa ! Chyrowa, Ór-
„ ,  Krakowa (kol. Półn.) iłowa, N.Sącza
„ „ Podgórza-Bonarki ) ze^Żywca,
n P odgórza-P łaszow a 

K rakow a (kol. Pół.)

3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki
4 -0 3  „ Krakowa (k. Półn.)
4-13 ! » Podgórza-Płaszowa

12-05 popoł. z Krakowa (kol. Półn.)
12-44 * n Pódgorza-Pła8zowa
13-01 n „ Podgórza Bonarki
16-55 wiecz. .  Krakowa (kol. Półn.) 1 do Żywca,
17-32 Podgórza-Płaszowa [N.Sącza, Chy-
17-55 * b p 0dgórza-Bonarki ) rowa, Stryja.

O d j a z d  z  T a r n o w a  1 
14*46 rano do Orłowa, Suchy, Żywca.
19-54 r. Chyrowa, Stryja.
12-39 popołud. do Orłowa, Nowego Sącza, Chy- 
1 rowa, Stryja. —  -

Czas podany jest według zegrru peszteńskiego. [2511-23-]
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacyach 
Rozktaay j y 0. k. augtr. kolei państwowych lub u konduktorów.___________________

Rsgdca Drukarni Józef Łakociński.

Wiednia, 
Oświęcima. j 

ze Stryja,Chy­
rowa, Orłowa, 
N. Sącza, Pe­
sztu, Wiednia, 

Zwardonia, 
Bielska.

7-10 wieoz. do Podgórza-Płaszow ł)z Mszany doi.,
7-35 „ ,  Krakowa (k.K.Lud.) |  ChaJcóhwyk l-

8-47 wiecz. „ Podgórza-Bonarki 1
9-06 b „ Podgórza-Płaszowa! z Oświęcima.
9-38 b v Krakowa (k.K.Lud.))

Przyjazd do Tarnowu 1
12’15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. z Orłowa, N. Sącza, Stryja, 

Chyrowa.
7-40 wieczór z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.


